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			Od autora
 

			Bez wspar­cia naj­wspa­nial­szej, naj­młod­szej i je­dy­nej żony – Agniesz­ki, ten pro­jekt ni­g­dy by nie uj­rzał świa­tła dzien­ne­go. Jej nie­sko­ńczo­na cier­pli­wo­ść, cie­pło i nie­zwy­kła in­tu­icja spra­wi­ły, że ka­żda stro­na na­bra­ła ży­cia. Pod­czas „pierw­sze­go czy­ta­nia” z uwa­gą i od­da­niem słu­cha­ła mo­ich wąt­pli­wo­ści, do­da­jąc otu­chy i in­spi­ru­jąc do dal­szej pra­cy. To wła­śnie dzi­ęki jej nie­oce­nio­nej po­mo­cy po­wsta­ły fun­da­men­ty tej opo­wie­ści. Bez Agniesz­ki ta hi­sto­ria nie tyl­ko by nie po­wsta­ła, ale ta­kże nie by­ła­by tak emo­cjo­nal­nie bo­ga­ta. Jej obec­no­ść w tym pro­ce­sie była jak świa­tło la­tar­ni w mro­kach nie­pew­no­ści, pro­wa­dzące do ujaw­nie­nia cze­goś wy­jąt­ko­we­go.

			△↑△

		


		
			Rozdział I 
△

			Sło­ńce po­wo­li wspi­na­ło się na za­chmu­rzo­ne nie­bo. Jego zło­te świa­tło lśni­ło, roz­le­wa­jąc się po oko­licz­nych wzgó­rzach. Zie­lo­ne wy­sep­ki tra­wy, le­d­wie prze­bi­ja­jące się przez roz­mo­kłą zie­mię, wy­gląda­ły jak nie­dba­le rzu­co­ne skraw­ki zmęczo­ne­go ma­te­ria­łu. Cały kra­jo­braz zdra­dzał nie­chyb­ny ko­niec zie­le­go roz­to­pa, choć chłód wci­ąż wi­siał w po­wie­trzu, a za­pach wil­go­ci i zbu­twia­łe­go drew­na nió­sł się z lasu. Do­li­na mi­ędzy dwo­ma wzgó­rza­mi była błot­ni­stym ba­jo­rem, wy­gląda­jącym jak­by prędzej po­chło­nęło czło­wie­ka niż po­zwo­li­ło mu bez­piecz­nie prze­jść.

			Na jed­nym ze wzgórz sta­ły kra­sno­lu­dy. Zwar­ta, nie­mal mo­nu­men­tal­na for­ma­cja, przy­po­mi­na­ła frag­ment gór­skie­go ma­sy­wu, ró­żni­ący się odeń je­dy­nie pie­czo­ło­wi­tą krząta­ni­ną przy­go­to­wań. Ka­żda gru­pa tego cia­ła była ni­czym sta­ran­nie do­bra­ny ele­ment ka­mien­nej ukła­dan­ki. Mło­to­wład­ni we­te­ra­ni w ci­ężkich zbro­jach mo­zol­nie zaj­mo­wa­li swo­je po­zy­cje. Ich he­łmy i na­ra­mien­ni­ki błysz­cza­ły w sło­ńcu, jed­nak w oczach od­bi­jał się cień nie­po­ko­ju, któ­ry nie pa­so­wał do ka­mien­nej po­wa­gi na ich twa­rzach. Kusz­ni­cy sto­jący nie­da­le­ko pra­co­wi­cie na­sta­wia­li be­łty do kusz. Ich ru­chy były ru­ty­no­we, nie­mal podświa­do­me. Sto­jący da­lej wo­jow­ni­cy kla­no­wi, znacz­nie lżej opan­ce­rze­ni, ści­ska­li to­po­ry, roz­gląda­jąc się ner­wo­wo.

			Na cze­le gru­py stał Grzmot­sen, mło­dy than, któ­re­go bro­da była sta­ran­nie za­ple­cio­na, ale wci­ąż bra­ko­wa­ło jej dłu­go­ści, by bu­dzić po­wszech­ny sza­cu­nek wśród za­stępów jego woj­ska. Dwu­ręcz­ny młot, któ­ry ści­skał w dło­niach, wy­glądał na broń stwo­rzo­ną do wiel­kich czy­nów.

			– Niech przod­ko­wie nas chro­nią. Ten gów­niarz jesz­cze spro­wa­dzi na nas wstyd – mruk­nął Urgim, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od tha­na.

			– Za­mknij się – od­pa­rł ci­cho inny wo­jow­nik, ale w jego gło­sie bra­ko­wa­ło prze­ko­na­nia. – Mło­dy jest, to praw­da, ale z mło­do­ścią przy­cho­dzi za­pał.

			– Za­pał… – syk­nął Urgim. – To on nas w ten ba­gien­ny śmiet­nik wci­ągnął, a te­raz każe nam cze­kać, jak­by­śmy mie­li czas na ta­kie luk­su­sy. Po­win­ni­śmy byli zo­stać za mu­ra­mi i tam od­pie­rać ata­ki, a nie w pole wy­cho­dzić, jak chędo­żo­ne elfy.

			Zzia­ja­ny i po­kry­ty bło­tem go­niec, wy­sko­czył zza drzew i pod­bie­gł do Grzmot­se­na, aby zło­żyć mel­du­nek.

			– Bar­ba­rzy­ńcy już sto­ją w do­li­nie. To ani chy­bi Sy­no­wie Czar­nej Pi­ra­mi­dy. Po ich pra­wej stro­nie są te cho­ler­ne ogry. Już ry­czą z gło­du, aż ciar­ki prze­cho­dzą po ple­cach. Ber­ser­ke­rzy... – za­wa­hał się, splu­wa­jąc na zie­mię. – Ich za­pach czuć za­nim ich wi­dać. Śmier­dzą jak…

			– Nie ko­ńcz – prze­rwał mu wódz, ma­cha­jąc ręką. – Wie­my. A ich herszt?

			Zwia­dow­ca splu­nął po­now­nie i zni­żył głos, choć nie było po­trze­by.

			– Mrocz­ny Dzień. Wy­gląda do­kład­nie jak opo­wia­da­li – wiel­ka góra mi­ęśni, z wil­czym ogo­nem przy pa­sie. Po­noć to zmien­no­kszta­łt­ny. Jak wpad­nie w szał, na­wet jego po­bra­tym­cy przed nim ucie­ka­ją.

			– Sły­sze­li­ście to? – Urgim ro­zej­rzał się po swo­ich to­wa­rzy­szach i kon­ty­nu­ował ści­sza­jąc głos. – Mó­wią, że jego sio­stra, Ja­sna Po­mrocz­no­ść, wy­rżnęła pół Do­li­ny Ksi­ęży­co­wej. On za­pew­ne nie jest gor­szy. Dia­ble­ski po­miot Otchła­ni.

			Kra­sno­lud wbił wzrok w zie­mię, prze­kli­na­jąc ci­cho.

			Ktoś z tyłu krzyk­nął, pró­bu­jąc przy­wo­łać kla­no­wych wo­jow­ni­ków do po­rząd­ku.

			W tle sły­chać było ryki ogrów. Na­wet z tej od­le­gło­ści ich gło­sy przy­po­mi­na­ły bu­rzę go­tu­jącą się gdzieś w od­da­li. Wpraw­dzie nie było ich jesz­cze wi­dać, ale ka­żdy obec­ny z ła­two­ścią mógł so­bie wy­obra­zić ich głod­ne spoj­rze­nia, mie­rzące pole bi­twy i oce­nia­jące, ile mi­ęsa znaj­dzie się pod ich ma­czu­ga­mi.

			Zwia­dow­ca spoj­rzał w kie­run­ku po­zy­cji bar­ba­rzy­ńców, za­nim od­wró­cił się do wo­dza.

			– Nie mam po­jęcia, co się tam dzie­je, ale je­stem pe­wien jed­ne­go – za­wie­sił głos, wpa­tru­jąc się weń uwa­żnie. – Oni cze­ka­ją, aż po­pe­łni­my błąd.

			– Na swo­je miej­sca! – za­ko­men­de­ro­wał Grzmot­sen pod­cho­dząc do kusz­ni­ków. – Przy­łó­żcie się, ina­czej ten dzień będzie ostat­nim, któ­ry wi­dzi­cie!

			Than unió­sł młot i ob­ró­cił się do swo­ich lu­dzi.

			– Pa­mi­ętaj­cie, bra­cia! Tu nie cho­dzi ani o mnie, ani o was. Cho­dzi o na­sze kla­ny! – ryk­nął. – O zie­mię, któ­rą nasi przod­ko­wie wy­rwa­li spod skał i któ­rą my mu­si­my obro­nić!

			Jego głos miał w so­bie moc. Wi­dać było jed­nak spoj­rze­nia wo­jow­ni­ków, zdra­dza­jące, że nie ka­żdy był prze­ko­na­ny.

			– Mam złe prze­czu­cia – mruk­nął je­den z kusz­ni­ków.

			– Ka­żdy je ma, gdy wal­czy z Cha­osem – od­pa­rł inny. – Tyl­ko pa­mi­ętaj... śmie­rć na polu bi­twy to naj­lep­sza śmie­rć, jaką kra­sno­lud może so­bie wy­obra­zić.

			W od­po­wie­dzi kusz­nik strzyk­nął śli­ną przez zęby.

			– Wiesz, co ja so­bie wy­obra­żam? Ku­fel piwa w karcz­mie i uro­dzi­wą gam­rat­kę na ko­la­nach. A nie tego mło­ko­sa pro­wa­dzące­go nas na rzeź.

			▲ ▲ ▲

			Na dru­gim wzgó­rzu bar­ba­rzy­ńcy sta­li w znacz­nie mniej for­mal­nym szy­ku, przy­po­mi­na­jąc wa­ta­hę wil­ków ob­ser­wu­jącą sta­do owiec. Ich zbro­je były po­skle­ca­ne z tego, co aku­rat uda­ło im się zra­bo­wać. W ża­den spo­sób nie odej­mo­wa­ło to pew­no­ści sie­bie, wy­zie­ra­jącej z ka­żde­go ru­chu i ge­stu.

			Sy­no­wie Czar­nej Pi­ra­mi­dy wy­krzy­ki­wa­li obe­lgi w stro­nę kra­sno­lu­dów, wy­ma­chu­jąc bro­nią i re­cho­cząc, jak­by daw­no wy­gra­li tę bi­twę. Pó­łna­dzy wo­jow­ni­cy o skó­rze po­kry­tej blu­źnier­czy­mi zna­ka­mi, krzy­cze­li, kle­pi­ąc się po tor­sach i rzu­ca­jąc do­oko­ła bło­tem.

			Mrocz­ny Dzień i jego sze­ściu przy­bocz­nych usta­wi­li się w cie­niu drzew, na szczy­cie ma­łe­go pa­gór­ka. Wódz ber­ser­ke­rów był spo­koj­ny. Stał od­da­lo­ny, jak­by cała bur­da go nie do­ty­czy­ła.

			Cze­kał. Pa­trzył.

			Jego stra­te­gia rów­nie pro­sta, co sku­tecz­na – ude­rzyć tam, gdzie kra­sno­lu­dy będą się spo­dzie­wać naj­mniej. Wy­dał ostat­nie po­le­ce­nie do do­wód­cy głów­ne­go od­dzia­łu, od­wró­cił się i ru­szył wraz ze swo­ją gru­pą, za­pa­da­jąc w gęstwi­nę mi­ędzy drze­wa i zni­ka­jąc po­zo­sta­łej ar­mii z pola wi­dze­nia.

			Las roz­ci­ąga­jący się po le­wej stro­nie bar­ba­rzy­ńców wy­da­wał się być ci­chym miej­scem. Drze­wa, wy­so­kie i ob­sy­pa­ne zie­lo­ny­mi li­śćmi po dłu­gim roz­to­pie słu­ży­ły wspa­nia­le za przy­kryw­kę dla kry­jących się w ich cie­niu gru­py kra­sno­ludz­kich zwia­dow­ców.

			Nie byli to zwy­kli wo­jow­ni­cy. Ci mężczy­źni, choć jak to kra­sno­lu­dy, mali i przy­sa­dzi­ści, zda­wa­li się być częścią pusz­czy. Ich płasz­cze zle­wa­ły się w nie­mal jed­no z mchem i li­sto­wiem, a ich ci­che szep­ty brzmia­ły jak szum wia­tru. Ka­żdy z nich wy­po­sa­żo­ny był w lek­kie to­por­ki do rzu­ca­nia i po­cho­wa­ną pod odzie­żą broń do wal­ki wręcz. Tym ra­zem jed­nak nie za­cho­wy­wa­li się tak, jak po­win­ni. Coś było nie tak.

			Than Grzmot­sen od sa­me­go po­cząt­ku wie­dział, że to za­gra­nie nie­sie za sobą ry­zy­ko. Wy­sła­nie zwia­dow­ców do lasu ozna­cza­ło osła­bie­nie głów­nych sił, mimo to ele­ment za­sko­cze­nia mógł dać im zna­cząco prze­wa­gę. Szy­ko­wa­li się do za­sadz­ki od świ­tu, roz­sta­wia­jąc swo­ich lu­dzi mi­ędzy drze­wa­mi. I choć po­świ­ęcił na to i tak za dużo cza­su i zma­gań lo­gi­stycz­nych, cały plan wy­da­wał się bar­dziej ży­cze­niem niż stra­te­gią.

			– Utrzy­ma­my po­zy­cję, aż bar­ba­rzy­ńcy nas miną i wej­dą w za­si­ęg rzu­tu to­po­rem – tłu­ma­czył do­wód­ca zwia­dow­ców, szep­tem, jak­by oba­wiał się, że sam las go pod­słu­chu­je. – Po­tem za­sy­pie­my ich na­wa­łni­cą to­po­rów i wy­co­fa­my się tak, żeby od­ci­ągnąć ich od głów­nych sił. Niech ga­nia­ją za nami po le­sie.

			Plan kra­sno­lu­dów opie­rał się na ich tra­dy­cyj­nej fi­lo­zo­fii wo­jen­nej: dys­cy­pli­nie i pre­cy­zji. Wie­dzie­li, że bar­ba­rzy­ńcy, dzi­cy i nie­zdy­scy­pli­no­wa­ni, rzu­cą się na nich jak fala. Oni na­to­miast za­mie­rza­li przy­jąć ten cios, roz­bić go o swo­je li­nie i prze­trwać. Jed­nak co by­strzej­szy ob­ser­wa­tor za­uwa­ży­łby, że ru­chy kra­sno­ludz­kiej gru­py zwia­dow­czej są nie­co nie­zbor­ne, a głos do­wód­cy tro­chę zbyt gło­śny i roz­be­łko­ta­ny. Gdy­by te­nże ob­ser­wa­tor pod­sze­dł bli­żej, nie­chyb­nie po­czu­łby woń al­ko­ho­lu, któ­rym ra­czy­ła się cała gru­pa od sa­me­go rana. W pró­bie do­da­nia so­bie ani­mu­szu, zwia­dow­cy ja­sno prze­sa­dzi­li z go­rza­łką, co od­bi­ja­ło się te­raz na ich dzia­ła­niach. Roz­bie­ga­ny wzrok i głup­ko­wa­te uśmie­chy, jak zwy­kle to­wa­rzy­szące sta­no­wi upo­je­nia, po­twier­dza­ły te ob­ser­wa­cje.

			Do­wód­ca, star­szy kra­sno­lud z dłu­gą, siwą bro­dą opa­da­jącą na tors, spoj­rzał na swo­ich lu­dzi. Bor­grim Dwa Kły, po­sia­da­jący opi­nię do­świad­czo­ne­go łow­cy i nie­zrów­na­ne­go wo­jow­ni­ka, wy­glądał bar­dziej na ko­goś, kto z tru­dem utrzy­mu­je rów­no­wa­gę, niż jak li­der dru­ży­ny. Zda­wał so­bie spra­wę, że w obec­nym sta­nie ich szan­se są mniej­sze, ale nie za­mie­rzał się pod­da­wać. Jego oczy, choć za­mglo­ne al­ko­ho­lem, błysz­cza­ły de­ter­mi­na­cją.

			– Pa­mi­ętaj­cie, chło­py – mruk­nął, pa­trząc po twa­rzach swo­ich wo­jow­ni­ków. – Bar­ba­rzy­ńcy są cwa­ni, ale nie in­te­li­gent­ni i to my zna­my ten las, a nie oni. Wy­ko­rzy­staj­cie ka­żde drze­wo i ka­żdy za­ka­ma­rek. Ich licz­ba nie ma zna­cze­nia, je­śli będą błąkać się jak śle­pe ko­ci­ęta.

			▲ ▲ ▲

			Tym­cza­sem Mrocz­ny Dzień kre­ślił swo­je wła­sne pla­ny, choć czy­nił to w spo­sób znacz­nie bar­dziej nie­for­mal­ny. Sze­dł oto­czo­ny swy­mi przy­bocz­ny­mi, za­wsze trzy­ma­jący­mi się bli­sko. Dru­ży­na po­wo­li po­ru­sza­ła się przez gęsty las, gdzie cie­nie drzew ta­ńczy­ły wo­kół nich w mi­go­czących pro­mie­niach sło­ńca. Dzień był chłod­ny, a po­wiew wia­tru przy­no­sił za­pach mo­krej zie­mi i wil­got­ne­go mchu.

			Ka­żdy z tych wy­so­kich, ma­syw­nych, uzbro­jo­nych mężczyzn wy­glądał, bez wąt­pie­nia, na zro­dzo­ne­go z Cha­osu. Ich umi­ęśnio­ne, zda­wa­ło­by się, wy­ku­te w wal­ce ra­mio­na i sze­ro­kie, po­kry­te bli­zna­mi prze­szłych bi­tew tor­sy, były echem ich krwa­wych i bru­tal­nych do­świad­czeń. Su­ro­we, nie­przy­stęp­ne twa­rze do­pe­łnia­ły ob­ra­zu twar­dych wo­jow­ni­ków.

			– Kra­sno­lu­dy są jak ska­ły – po­wie­dział Dzień, z kpi­ącym uśmie­chem. Jego głębo­ki głos nió­sł się jak po­mruk nad­ci­ąga­jącej bu­rzy. – Twar­de, nie­ugi­ęte, ale nie­ru­cha­we. A co robi ska­ła, kie­dy ude­rzy się ją z dwóch stron?

			– Kru­szy się – od­pa­rł je­den z wo­jow­ni­ków, uśmie­cha­jąc się dra­pie­żnie. Był to Ko­rin, po­tężnie zbu­do­wa­ny mężczy­zna z ogni­stą bro­dą i po­zna­czo­ny­mi bli­zna­mi ręka­mi, jak­by całe ży­cie pra­co­wał w ku­źni.

			– Wła­śnie – zgo­dził się Mrocz­ny Dzień, wska­zu­jąc na swo­ich lu­dzi. – Wy, Sy­no­wie Pi­ra­mi­dy, zro­bi­cie swo­je. Wy­wo­ła­my za­męt, sku­pia­jąc ich uwa­gę. Ogry będą na­szym mło­tem, a my będzie­my ko­wa­dłem.

			Ruch dru­ży­ny był płyn­ny, nie­ma­lże nie­zau­wa­żal­ny wśród cie­ni lasu. Ubra­ni w lek­kie, skó­rza­ne zbro­je, tłu­mi­ące dźwi­ęki ich kro­ków, prze­my­ka­li jak du­chy. Mrocz­ny Dzień, w prze­ci­wie­ństwie do swo­ich to­wa­rzy­szy, miał na so­bie płaszcz, tar­ga­ny przez wiatr przy ka­żdym kro­ku.

			– Byle głu­pie ogry nie zdra­dzi­ły na­szej po­zy­cji – szep­nął je­den z ber­ser­ke­rów, Mi­kar, któ­re­go twarz zdo­bi­ły śla­dy licz­nych sta­rć, a oczy błysz­cza­ły żądzą wal­ki zza zmarsz­czo­nych, ciem­nych brwi.

			– Go­to­wi na wszyst­ko – do­dał To­lvik, trzy­ma­jąc w rękach ma­syw­ne to­po­ry, któ­rych ostrza lśni­ły w bla­sku sło­ńca. Jego mu­sku­lar­ne ra­mio­na były po­kry­te ta­tu­aża­mi przed­sta­wia­jący­mi blu­źnier­cze runy bo­jo­we.

			Mrocz­ny Dzień spoj­rzał na swo­ją dru­ży­nę. Wi­dział w nich nie tyl­ko wo­jow­ni­ków, ale ta­kże bra­ci w bro­ni, z któ­ry­mi wie­dział, że mógł prze­jść przez otchłań i wró­cić. Ta bi­twa będzie bru­tal­na, zda­wał so­bie z tego spra­wę. Miał jed­nak pew­no­ść, że są go­to­wi na wszyst­ko, co ich cze­ka.

			– Wszy­scy za mną – rzu­cił. – Po­ka­żmy im, że w nas nie ma miej­sca na li­to­ść.

			Plan bar­ba­rzy­ńców był rów­nie pro­sty, co bru­tal­ny: fron­tal­ny atak, by sku­pić uwa­gę kra­sno­lu­dów, pod­czas gdy on i jego przy­bocz­ni zaj­dą ich od tyłu. Mrocz­ny Dzień nie po­trze­bo­wał pre­cy­zji. Ufał Cha­oso­wi, dzi­ko­ści swo­ich lu­dzi i wła­snej sile.

			W in­nej części pola wal­ki, czem­pion głów­ne­go od­dzia­łu bar­ba­rzy­ńców, Thor­gar Zwierz, stał wśród swo­ich lu­dzi, szy­ku­jąc się do sza­rży. Jego wzrok na­gle przy­ku­ło coś nie­po­ko­jące­go w le­sie nie­opo­dal – ruch, któ­re­go zde­cy­do­wa­nie nie po­win­no tam być. Czuł, bar­dziej niż wie­dział, że kry­je się tam coś wi­ęcej niż tyl­ko drze­wa.

			Kra­sno­ludz­cy zwia­dow­cy, żach­nął się w my­ślach. Ich zu­chwa­ło­ść za­wsze prze­wa­ża­ła nad ostro­żno­ścią. Pew­ni swo­jej nie­omyl­no­ści, prze­su­wa­li się mi­ędzy drze­wa­mi, my­śląc, że są nie­wi­dzial­ni.

			Thor­gar przy­sta­nął, wbi­ja­jąc wzrok w li­nię lasu.

			– Wro­go­wie – mruk­nął do sie­bie, jego głos był le­d­wie sły­szal­ny. – My­ślą, że są cisi. My­ślą, że ich nie wi­dzę.

			Je­den z jego lu­dzi, Ra­gnor, spoj­rzał na nie­go py­ta­jąco. Thor­gar od­po­wie­dział mu tyl­ko krzy­wym uśmie­chem, jak wilk, któ­ry wy­czuł krew.

			– Za­sadz­ka – do­dał, z nutą drwi­ny w gło­sie. – Niech się łu­dzą, że nas prze­chy­trzy­li.

			Jego to­wa­rzy­sze, ro­śli jak dęby, przy­su­nęli się bli­żej. Ży­la­ste mi­ęśnie ry­so­wa­ły się pod twar­dą skó­rą, a ich twa­rze, po­zna­czo­ne cza­sem i pi­ęt­nem wie­lu walk, były wy­ra­zem nie­ustępli­wo­ści i bru­tal­nej siły.

			– Co ro­bi­my, Thor­gar? – spy­tał Ra­gnor, rów­na­jąc się z do­wód­cą,

			– Cze­ka­my, aż się zbli­żą – od­po­wie­dział Thor­gar, jego oczy błysz­cza­ły jak dwa ostre szty­le­ty. – A po­tem ude­rzy­my. Moc­no i bez li­to­ści.

			Kra­sno­ludz­cy zwia­dow­cy, zu­pe­łnie nie­świa­do­mi, że są ob­ser­wo­wa­ni, prze­su­wa­li się po­wo­li w stro­nę flan­ki bar­ba­rzy­ńców.

			Czem­pion i jego lu­dzie cze­ka­li, ich od­de­chy po­wo­li przy­spie­sza­ły, a na­pi­ęcie ro­sło. Thor­gar ści­snął to­pór, czu­jąc jego chro­po­wa­tą ręko­je­ść pod pal­ca­mi. Wy­cze­ki­wał aż będzie mu dane w tej bi­twie upu­ścić ga­lo­ny kra­sno­ludz­kiej krwi.

			– Go­to­wi? – jego szept był jak grzmot w ci­szy. Oczy jego lu­dzi błysz­cza­ły go­to­wo­ścią do krwi.

			– Za­wsze – wy­chry­piał Ra­gnor, uśmie­cha­jąc się dzi­ko.

			Thor­gar wy­stąpił przed sze­reg, wska­zu­jąc bro­nią w miej­sce, w któ­rym był pe­wien, że mi­gnął kra­sno­ludz­ki than. Czem­pion, mie­rzący nie­mal dwie dłu­go­ści kra­sno­ludz­kie­go to­po­ra dwu­ręcz­ne­go, odzia­ny w skó­ry nie­dźwie­dzia i ozdo­bio­ny ła­ńcu­chem z wil­czych kłów, wy­glądał bar­dziej jak wcie­le­nie pra­sta­re­go du­cha lasu, niż jak czło­wiek z krwi i ko­ści. Jego twarz po­kry­wa­ły smu­gi za­schni­ętej, gdzie­nie­gdzie zła­żącej far­by, kon­tra­stu­jące z głębo­ko osa­dzo­ny­mi, gro­źny­mi ocza­mi. W dło­niach dzie­rżył ma­syw­ne to­po­ry, któ­rych ostrza były czar­ne, jak­by osma­lo­ne nad ogniem.

			Thor­gar wy­sze­dł na­przód z pew­no­ścią sie­bie, któ­ra zda­wa­ła się rów­nie gro­źna, jak jego broń. Ka­żdy jego krok dud­nił w błot­ni­stym polu, jak­by sama zie­mia ustępo­wa­ła przed jego ci­ęża­rem. Za­trzy­mał się kil­ka­na­ście kro­ków od resz­ty gru­py, uno­sząc broń nad gło­wę w ge­ście, któ­ry mógł być za­rów­no za­pro­sze­niem do wal­ki, jak i trium­fem nad jesz­cze nie­po­ko­na­nym wro­giem.

			– Słu­dzy ka­mie­nia i że­la­za! – ryk­nął gło­sem, któ­ry wy­da­wał się nie­ludz­ki, a prze­szy­wał ze­bra­nych nie­mal do sa­me­go szpi­ku ko­ści. Ka­żde sło­wo brzmia­ło jak ude­rze­nie w bęben wo­jen­ny. – Czy wśród wa­szych sze­re­gów jest ktoś, kto od­wa­ży się sta­nąć na­prze­ciw mnie?

			Bar­ba­rzy­ńcy za jego ple­ca­mi za­wy­li dzi­ko, tłu­kąc jed­no­cze­śnie ostrza­mi bro­ni w je­den, głu­chy rytm. Był to rytm pro­sty, pry­mi­tyw­ny, ale nio­sący się siłą, któ­ra przy­pra­wia­ła o dresz­cze. Kra­sno­lu­dy za­ci­snęły szczęki. Z lasu wy­le­ciał sa­mot­ny ptak, jak­by na­wet na­tu­ra oba­wia­ła się po­zo­stać na miej­scu w ob­li­czu tego wy­zwa­nia.

			Kra­sno­lu­dy mil­cza­ły. W ich sze­re­gach nie było sły­chać wi­wa­tów ani krzy­ków. Ci­sza była ci­ężka, jak­by ka­żdy z nich li­czył na to, że ktoś inny wyj­dzie przed sze­reg.

			– Zbyt prze­stra­sze­ni, by sta­wić czo­ła praw­dzi­wej sile? – czem­pion opu­ścił to­pór i roz­ło­żył ręce, od­wra­ca­jąc się lek­ko do swo­ich lu­dzi, jak­by ce­lo­wo igno­ro­wał prze­ciw­ni­ków. – Tchó­rze! Będę się wsty­dził, je­śli przyj­dzie mi zga­sić tak ża­ło­sny pło­mień.

			– Za­mknij się, chłyst­ku! – krzyk­nął pi­skli­wie je­den z kla­no­wych wo­jow­ni­ków, ale jego głos był je­dy­nie wy­ra­zem fru­stra­cji, a nie chęci do wal­ki.

			Thor­gar za­śmiał się gar­dło­wo, ob­na­ża­jąc zęby, z któ­rych kil­ka zda­wa­ło się być zbyt dłu­gich i ostrych, jak­by na­le­ża­ły do dra­pie­żni­ka, nie czło­wie­ka.

			– Wi­dzę, że ma­cie gło­sy, ale gdzie są wa­sze jaja? – za­kpił, stu­ka­jąc to­po­rem w zie­mię.

			W tej chwi­li po­wie­trze prze­ci­ęło ni­skie brzęcze­nie – bełt z ku­szy. Trza­snął o zie­mię nie­opo­dal nóg czem­pio­na, wbi­ja­jąc się głębo­ko w bło­to.

			Bar­ba­rzy­ńcy ryk­nęli gniew­nie, nie­któ­rzy ru­szy­li na­przód, ale do­wód­ca bar­ba­rzy­ńców unió­sł dłoń, po­wstrzy­mu­jąc ich.

			– Ha! – za­re­cho­tał, pod­no­sząc bełt i ogląda­jąc go z uda­wa­ną cie­ka­wo­ścią. – Więc kra­sno­lu­dy jed­nak mają od­wa­gę. Szko­da, że je­dy­nie na od­le­gło­ść.

			Od­rzu­cił bełt i spoj­rzał na wzgó­rze, gdzie sta­li kusz­ni­cy.

			– Strze­laj­cie da­lej, mali lu­dzie! – ryk­nął. – A ja przyj­dę po was, za­nim zdąży­cie na­ci­ągnąć dru­gi raz.

			Kra­sno­lu­dy z wy­cze­ki­wa­niem pa­trzy­ły na swo­je­go tha­na. Ich twa­rze, zwy­kle nie­prze­nik­nio­ne, te­raz zda­wa­ły się pękać pod ci­ęża­rem wy­zwa­nia cham­pio­na.

			Kusz­ni­cy usta­wie­ni na zbo­czu wzgó­rza nie mie­li za­mia­ru od­po­wia­dać na wy­zwa­nie. Kra­sno­ludz­ka tra­dy­cja, choć pe­łna ho­no­ru i dumy, ustąpi­ła tym ra­zem miej­sca chłod­nej kal­ku­la­cji, zwłasz­cza w ob­li­czu wro­ga, któ­re­go prze­wa­ga fi­zycz­na i bru­tal­no­ść były nie­pod­wa­żal­ne. Mil­cze­li, gdy wo­jow­nik z Pó­łno­cy szy­dził, a bar­ba­rzy­ńcy ude­rza­li bro­nia­mi, wy­jąc jak wy­głod­nia­łe wil­ki.

			Do­wód­ca kusz­ni­ków, sta­ry Grim­dar z bli­zną ci­ągnącą się przez całe czo­ło, po­pa­trzył kręcąc gło­wą na mło­de­go tha­na i unió­sł rękę, prze­ry­wa­jąc na­pi­ętą ci­szę.

			– Ce­luj­cie w tych bru­da­sów! – rzu­cił su­chym i szorst­kim gło­sem, jak­by całe ży­cie spędził na wdy­cha­niu pyłu z ko­pal­ni.

			Ar­mia nie po­trze­bo­wa­ła do­dat­ko­wych ko­mend ani mo­ty­wa­cyj­nych okrzy­ków. Lata szko­le­nia wzi­ęły górę. Ich sku­pio­ne twa­rze zdra­dza­ły tyl­ko jed­no – chcie­li prze­żyć ko­lej­ny dzień.

			Grim­dar opu­ścił rękę.

			Po­wie­trze wy­pe­łni­ło się świ­stem be­łtów, prze­ci­na­jących prze­strzeń ni­czym sta­do czar­nych pta­ków. Pierw­sze ostrze­że­nie spa­dło przed bar­ba­rzy­ńca­mi. Opi­nia mi­strzów strze­lec­twa, jaką che­łpi­ły się kra­sno­lu­dy, ru­nęła na­tych­mia­sto­wo. Be­łty wbi­ły się tuż przed jed­nost­ką.

			Tyl­ko je­den z wo­jow­ni­ków, wy­jąt­ko­wo ro­sły, za­chwiał się, gdy po­cisk utkwił mu w udzie. Nie­wie­le my­śląc, wy­szarp­nął go i od­rzu­cił w kie­run­ku strzel­ców.

			– Pod­li tchó­rze! – ryk­nął czem­pion, wska­zu­jąc na wzgó­rze. – W nich bij!

			Tyle star­czy­ło. Sy­no­wie Pi­ra­mi­dy przy asy­ście na­jem­nych ogrów ru­szy­li na­przód w nie­zdy­scy­pli­no­wa­nym, ale nie­po­wstrzy­ma­nym pędzie. Zie­mia drża­ła pod ich sto­pa­mi, a krzy­ki wy­pe­łnia­ły do­li­nę, mie­sza­jąc się z głu­chym brzękiem ko­lej­nych wy­strze­li­wa­nych be­łtów.

			Grim­dar od­wró­cił się do swo­ich lu­dzi, gło­sem zim­nym i nie­ma­lże ze sta­li, wy­da­jąc ko­lej­ne roz­ka­zy:

			– Ce­luj­cie w te be­stie! Po­łó­żcie ich, za­nim do­trą do wzgó­rza!

			Kusz­ni­cy od­po­wie­dzie­li nie sło­wa­mi, lecz dzia­ła­niem. Ko­lej­na sal­wa prze­ci­ęła po­wie­trze, a ogrza sza­rża spo­wol­ni­ła pod gra­dem po­ci­sków. Je­den za­chwiał się, wy­jąc z bólu, gdy dwa be­łty wbi­ły się w jego cia­ło. Bar­ba­rzy­ńcy nie prze­sta­wa­li na­cie­rać, ich im­pet zda­wał się ro­snąć z ka­żdą chwi­lą, jak fala, któ­ra musi roz­trza­skać się na ska­łach. Kra­sno­lu­dy jed­nak nie ustępo­wa­ły, ich for­ma­cje były nie­ru­cho­me jak fun­da­men­ty twier­dzy.

			Na wzgó­rzu mło­dy than Grzmot­sen ob­ser­wo­wał sza­rżę wro­ga. Jego knyk­cie bie­la­ły, gdy moc­niej ści­skał młot.

			– Jesz­cze nie czas na strach – mruk­nął pod no­sem, choć le­d­wo po­wstrzy­my­wał drże­nie gło­su.

			Grim­dar, sto­jący obok nie­go, splu­nął na zie­mię i zer­k­nął na do­wód­cę.

			– Trzy­maj ich na dy­stans, chłop­cze. My, wo­jow­ni­cy się tym zaj­mie­my.

			Huk ogrzych kro­ków i ryk bar­ba­rzy­ńców za­czy­na­ły do­cie­rać do nich co­raz wy­ra­źniej. Li­nie kra­sno­lu­dów nie mo­gły po­zo­sta­wać nie­wzru­szo­ne dłu­go. De­cy­zja o wal­ce wręcz zbli­ża­ła się szyb­ciej niż by so­bie ży­czy­li.

			Zwia­dow­cy kry­jący się w cie­niu drzew wy­gląda­li bar­dziej na przy­pad­ko­wo ze­bra­ną ban­dę niż zor­ga­ni­zo­wa­ną jed­nost­kę. Z moc­nym trun­kiem w bu­kła­kach ra­dzi­li so­bie le­piej niż z wro­giem. Ich kro­ki były chwiej­ne, a spoj­rze­nia za­mglo­ne.

			Bor­grim unió­sł rękę, da­jąc znak do ata­ku, ale jego ruch bar­dziej przy­po­mi­nał po­wol­ne mach­ni­ęcie niż zryw do bi­twy.

			– No, chłop­cy – wy­mam­ro­tał, sta­ra­jąc się nadać swo­je­mu gło­so­wi ton przy­wód­cy – czas po­ka­zać tym wil­ko­ła­kom, kto tu rządzi!

			Za­nim sko­ńczył mó­wić, kil­ku jego lu­dzi już rzu­ci­ło swo­imi to­por­ka­mi. Ostrza po­le­cia­ły w po­wie­trze, ale wi­ęk­szo­ść tra­fi­ła w drze­wa, zie­mię, a na­wet w czu­bek kra­sno­ludz­kiej tar­czy to­wa­rzy­sza, któ­ry wy­sfo­ro­wał się przed resz­tę kam­ra­tów. Je­den z to­por­ków, ob­ra­ca­jąc się w dziw­nym łuku, nie­mal ugo­dził sa­me­go Bor­gri­ma. Uchy­lił się w ostat­niej chwi­li, tra­cąc rów­no­wa­gę.

			– Na mych przod­ków! – za­klął, chwy­ta­jąc się po­bli­skie­go pnia. Gdy ze­brał się w so­bie, pod­nió­sł swój wła­sny to­pór, za­mie­rzył się, rzu­cił... i w tym mo­men­cie jego noga za­ha­czy­ła o ko­rzeń. Kra­sno­lud ru­nął na zie­mię z gło­śnym hu­kiem, a jego hełm za­dzwo­nił o wy­sta­jący ka­mień.

			– Dwa Kły leży! – ktoś krzyk­nął z tyłu, a jego głos prze­si­ąk­ni­ęty był jed­no­cze­śnie zdzi­wie­niem i stra­chem.

			Bar­ba­rzy­ńcy, uprze­dze­ni o kra­sno­ludz­kiej pu­łap­ce, ob­ser­wo­wa­li tę far­sę, wy­mie­nia­jąc spoj­rze­nia pe­łne szy­der­cze­go za­do­wo­le­nia. Ber­ser­ke­rzy nie mie­li za­mia­ru się wy­co­fać ani tym bar­dziej oka­zać li­to­ści. Ra­gnor, któ­re­mu do­wód­ca po­wie­rzył za­da­nie od­par­cia tego ata­ku, ro­ze­śmiał się gar­dło­wym, dra­pie­żnym śmie­chem, ob­ser­wu­jąc całe za­jście.

			– Wil­ki na pi­ja­nych owcach uczto­wać będą! – rzu­cił chra­pli­wym gło­sem.

			W sze­re­gach zwia­dow­ców pa­no­wał cha­os, ale mimo to, może w de­spe­rac­kim tchnie­niu, przy­pu­ści­li sza­rżę. Ich okrzy­ki bi­tew­ne były jed­nak bar­dziej be­łko­tem niż bo­jo­wym ry­kiem. Za­miast sko­or­dy­no­wa­ne­go ude­rze­nia, ich atak przy­po­mi­nał roz­bie­ga­nie się gru­py zdez­o­rien­to­wa­nych my­szy. Ber­ser­ke­rzy byli na to przy­go­to­wa­ni.

			Pierw­szy kra­sno­lud, któ­ry rzu­cił się na li­nię wro­ga, le­d­wie unió­sł to­pór, gdy ro­sły wo­jow­nik za­mach­nął się z bru­tal­ną pre­cy­zją. Jed­no ci­ęcie wy­star­czy­ło, by cia­ło ru­nęło na zie­mię, a broń upa­dła w bło­to. Krew try­snęła sze­ro­kim łu­kiem, ma­lu­jąc po­bli­skie drze­wa ciem­nym szka­rła­tem.

			Ko­lej­ny zwia­dow­ca, wi­dząc śmie­rć to­wa­rzy­sza, wpa­dł w szał. Z krzy­kiem rzu­cił się na bar­ba­rzy­ńcę, ce­lu­jąc w gło­wę, lecz cios oka­zał się zbyt wol­ny. Ber­ser­ker spa­ro­wał ude­rze­nie, a na­stęp­nie mach­ni­ęciem mło­ta zmia­żdżył pie­rś na­past­ni­ka. Trzask ła­ma­nych że­ber od­bił się echem, a bez­wład­ne cia­ło osu­nęło się w grząski grunt.

			Na­stęp­ni zwia­dow­cy rzu­ci­li się do wal­ki, ale ich ata­ki były cha­otycz­ne i nie­sko­or­dy­no­wa­ne. Przy­zwy­cza­je­ni do bru­tal­nych sta­rć ber­ser­ke­rzy mie­li za­trwa­ża­jącą prze­wa­gę. Ja­kiś kra­sno­lud zdo­łał zra­nić jed­ne­go z nich w ra­mię, lecz za­miast za­trzy­mać prze­ciw­ni­ka, je­dy­nie roz­wście­czył go. Wo­jow­nik ryk­nął, chwy­cił go za bro­dę, po czym wbił mu to­pór w twarz i roz­łu­pu­jąc czasz­kę z gło­śnym łup­ni­ęciem.

			Wal­ka zmie­ni­ła się w ma­sa­krę. Zwia­dow­cy, mimo pierw­szych po­dry­gów od­wa­gi, za­częli pa­ni­ko­wać. Je­den z nich pró­bo­wał ucie­kać w głąb lasu, lecz po­goń była bły­ska­wicz­na. Rzu­co­ny to­pór wbił się w ple­cy ucie­ka­jące­go, po­sy­ła­jąc go na zie­mię z gło­śnym jękiem. Ko­lej­ny wo­jow­nik ro­zej­rzał się w po­pło­chu. Ko­lej­ne cia­ła ście­li­ły się przed nim, nie­mal zle­wa­jąc w jed­ną, krwa­wą masę. Jego od­dech rwał się z prze­ra­że­nia, a ręce, do­tych­czas kur­czo­wo za­ci­śni­ęte na ręko­je­ści pu­ści­ły. Upa­dł na ko­la­na i bła­gał o li­to­ść. Od­po­wie­dzią był je­dy­nie szy­der­czy śmiech i ci­ęcie, któ­re zdjęło mu gło­wę z ra­mion.

			Las, jesz­cze przed chwi­lą wy­pe­łnio­ny od­gło­sa­mi wal­ki, za­mie­nił się w miej­sce ka­źni. Bło­to pod sto­pa­mi prze­si­ąkło po­so­ką, a zwia­dow­cy, tak klu­czo­wy ele­ment tak­ty­ki kra­sno­lu­dów, zo­sta­li zre­du­ko­wa­ni do krwa­wych ochła­pów. Tru­py le­ża­ły po­roz­rzu­ca­ne ni­czym mo­kre szma­ty, a po­wie­trze gęst­nia­ło od za­pa­chu ju­chy i śmier­ci.

			Ostat­ni oca­la­ły, Bor­grim Dwa Kły, z tru­dem pod­nió­sł się z zie­mi. Ota­cza­jąca rzeź du­si­ła go, nie­mal zmu­sza­ła do dal­szej wal­ki. Za­chwiał się, ostat­kiem sił rzu­cił się na wro­ga. Ryk­nął, uno­sząc to­pór i rzu­cił się na naj­bli­ższe­go ber­ser­ke­ra. Cios, choć pe­łen fu­rii, chy­bił celu. Prze­ciw­nik uchy­lił się, wy­kręcił ra­mię kra­sno­lu­da z bo­le­snym trza­skiem i po­wa­lił go na ko­la­na.

			– Twoi bo­go­wie cię opu­ści­li – po­wie­dział bar­ba­rzy­ńca zim­no, za­nim ostrze wbi­ło się w pie­rś kra­sno­lu­da. Oczy Bor­gri­ma roz­sze­rzy­ły się w za­sko­cze­niu, a po chwi­li zga­sły.

			Ber­ser­ke­rzy sta­nęli po­śród krwa­wych szcząt­ków cali we krwi i bło­cie, ry­cząc trium­fal­nie. Las, któ­ry miał stać się prze­wa­gą kra­sno­lu­dów, zmie­nił się w ich grób.

			▲ ▲ ▲

			Ber­ser­ke­rzy ru­szy­li na od­dział bro­da­tych wo­jow­ni­ków. Pó­łna­dzy bar­ba­rzy­ńcy po­kry­ci kra­sno­ludz­ką krwią ry­cze­li jak dzi­kie be­stie. Sze­re­gi ob­ro­ńców, choć zwar­te, za­drża­ły w ob­li­czu tej nie­po­wstrzy­ma­nej fu­rii.

			Mło­to­wład­ni, sto­jąc na ty­łach, wpa­try­wa­li się w zbli­ża­jący się cha­os. Je­den z nich, sta­ry Grorg z bli­zną na po­licz­ku, wark­nął:

			– Co ro­bią nasi? Dla­cze­go się nie co­fa­ją?

			– A gdzie mają się cof­nąć? Na nas? – od­po­wie­dział dru­gi, wy­bu­cha­jąc sar­ka­zmem.

			Pierw­sze star­cie było bru­tal­ne. Ber­ser­ke­rzy wbi­li się w kra­sno­ludz­kie sze­re­gi jak wy­głod­nia­łe wil­ki w sta­do ba­ra­nów. To­po­ry ci­ęły z nie­wy­obra­żal­ną siłą, roz­łu­pu­jąc tar­cze, zbro­je i cia­ła z rów­ną ła­two­ścią. Je­den z wo­jow­ni­ków kra­sno­ludz­kich, pró­bo­wał pa­ro­wać cios bo­jo­we­go mło­ta, ale bru­tal­ne ude­rze­nie od­rzu­ci­ło go na kil­ka me­trów przez bru­tal­ne ude­rze­nie. Jego tar­cza pękła, a bez­wład­ne cia­ło osu­nęło się na zie­mię.

			– Trzy­mać li­nię, do kur­wy nędzy! – krzyk­nął do­wód­ca, jed­nak jego głos to­nął wśród krzy­ków ko­na­jących i bi­tew­ne­go tu­mul­tu.

			Na wzgó­rzu kusz­ni­cy de­spe­rac­ko strze­la­li w nad­ci­ąga­jące ogry. Strza­ły wbi­ja­ły się w ich ciel­ska, ale wy­da­wa­ło się, że je­dy­nie roz­dra­żnia­ją te ol­brzy­my. Je­den z ogrzych na­jem­ni­ków z ob­na­żo­nym brzu­chem, ry­czał w fu­rii, zmie­rza­jąc wprost na kra­sno­lu­dy.

			– Na bo­gów! Te be­stie nie umie­ra­ją! – za­wo­łał mło­dy kusz­nik, co­fa­jąc się o krok.

			– Nie ma bo­gów, chłop­cze, tyl­ko stal i krew. – Sto­jący obok nie­go star­szy kra­sno­lud syk­nął przez zęby, ła­du­jąc bełt. Jego ręce drża­ły co­raz bar­dziej.

			Na ty­łach, li­nia mło­to­wład­nych we­te­ra­nów sta­ła nie­ru­cho­mo. Po­je­dyn­cze okrzy­ki prze­ry­wa­ły na­ra­sta­jącą pa­ni­kę.

			– Może le­piej za­wró­cić do wa­row­ni? – rzu­cił je­den z we­te­ra­nów, gło­sem chwiej­nym jak liść na wie­trze.

			– Do wa­row­ni? A co po­tem? Sie­dzieć za mu­ra­mi i cze­kać, aż spo­pie­lą nas ogniem? – Grorg splu­nął na zie­mię. – To pole jest na­sze! Je­śli ktoś chce ucie­kać, niech spier­da­la te­raz, niech jego imię znik­nie z kro­nik!

			Sło­wa Gror­ga, ma­jące do­dać otu­chy, za­dzia­ła­ły zu­pe­łnie od­wrot­nie. W ar­mii roz­le­gł się nie­mal jed­no­li­ty jęk stra­chu. Z przo­du ko­lej­ny kra­sno­ludz­ki wo­jow­nik padł z trze­wia­mi roz­wle­czo­ny­mi po błot­ni­stej zie­mi. Li­nia za­częła się ła­mać. Jed­na z grup ber­ser­ke­rów prze­rwa­ła szy­ki, a kra­sno­lu­dy za­częły co­fać się w cha­osie, krzy­cząc do sie­bie nie­zro­zu­mia­łe roz­ka­zy.

			– Gdzie do­wód­ca?! – ktoś wrza­snął z ty­łów, ale nikt nie od­po­wie­dział. Than Grzmot­sen, ob­ser­wu­jąc jak jego ar­mia za­mie­nia się w bez­ład­ne sku­pi­sko ucie­ka­jących po­sta­ci, za­ma­rł zu­pe­łnie. W dło­niach trzy­mał młot, ale stał wry­ty w zie­mię, nie­zdol­ny do ru­chu. Z jego twa­rzy wy­le­wa­ła się bez­rad­no­ść, prze­ni­ka­jąca mi­mo­wol­nie do serc wo­jow­ni­ków.

			Bar­ba­rzy­ńcy tym­cza­sem nie usta­wa­li w na­tar­ciu. Je­den z ber­ser­ke­rów, zla­ny krwią od stóp do głów, ro­ze­śmiał się, wi­dząc ucie­ka­jące z pola bi­twy kra­sno­lu­dy.

			– To wszyst­ko, co ma­cie?! – za­wył.

			Pod­nió­sł w trium­fie od­ci­ętą, bro­da­tą gło­wę.

			Ci, któ­rzy nie ucie­kli, gi­nęli z mie­czem w ręku, ale nie spo­sób było to na­zwać he­ro­izmem. W oczach we­te­ra­nów, sto­jących na­dal na wzgó­rzu, od­bi­ja­ła się świa­do­mo­ść, że bi­twa była stra­co­na, za­nim na­praw­dę się za­częła.

			▲ ▲ ▲

			Mrocz­ny Dzień i jego przy­bocz­ni wy­chy­nęli w gąsz­czu bi­tew­ne­go cha­osu z mro­ku. Kra­sno­ludz­kie li­nie, za­jęte wal­ką z ber­ser­ke­ra­mi i ostrza­łem ogrów, nie za­uwa­ży­ły, że coś dzie­je się na ty­łach. Mrocz­ny Dzień po­mi­mo tego, że był wy­ższy i ci­ęższy od swo­ich lu­dzi, po­ru­szał się z za­dzi­wia­jącą gra­cją, zu­pe­łnie nie­pa­su­jącą do jego syl­wet­ki. Jego oczy lśni­ły dzi­kim ogniem, a na ustach błąkał się co­raz pew­niej­szy uśmiech trium­fu.

			Na wzgó­rzu kusz­ni­cy bez ustan­ku ła­do­wa­li be­łty, sta­ra­jąc się nie pa­trzeć w stro­nę nad­ci­ąga­jących ogrów. Ich than, Grzmot­sen, stał nie­opo­dal, ock­nąw­szy się z transu, jaki obez­wład­nił jego cia­ło, rów­nież szył ze swo­jej ku­szy. Na twa­rzy wy­ma­lo­wa­ną miał mie­szan­kę stra­chu i ro­snącej fru­stra­cji i choć sta­rał się przy­brać ma­skę opa­no­wa­nia, ka­żdy do­sko­na­le wi­dział, ja­kie emo­cje tar­ga­ją jego ru­cha­mi. Szu­kał wy­jścia z sy­tu­acji, na­dziei na cud, któ­rej on już nie mógł do­strzec.

			Ku­sze ko­lej­ny raz wy­strze­li­ły z brzękiem me­ta­lo­wych ci­ęciw, a po­ci­ski wbi­ły się w sze­re­gi ogrów. Kil­ka be­stii za­to­czy­ło się, ale wi­ęk­szo­ść na­pie­ra­ła da­lej. Kra­sno­lu­dy zbli­ża­ły się do punk­tu, w któ­rym ka­żda de­cy­zja wy­da­wa­ła się błęd­na. I wła­śnie wte­dy zza drzew wy­sko­czy­ła gru­pa Mrocz­ne­go Dnia, wy­bi­ja­jąc straż tyl­ną kra­sno­lu­dów. Ich cio­sy były szyb­kie i pre­cy­zyj­ne, a mo­ment za­sko­cze­nia tyl­ko do­dał im prze­wa­gi

			Than od­wró­cił się, sły­sząc krzy­ki do­bie­ga­jące z tyłu. Do­strze­gł, jak Mrocz­ny Dzień pro­wa­dzi sza­rżę na jego po­zy­cję. Przez krót­ką chwi­lę my­śli Grzmot­se­na ugrzęzły w stra­chu. Zim­ny pot spły­nął mu po skro­ni, a ręka za­ci­snęła się na trzon­ku mło­ta, jak­by była to ostat­nia rzecz, któ­ra łączy­ła go z ży­ciem. Ru­szył krok do przo­du, po­tem dwa, jak­by chciał sta­nąć twa­rzą w twarz z nie­uchron­nym. Lecz gdy ry­cząca syl­wet­ka bar­ba­rzy­ńskie­go wo­dza zbli­ży­ła się na od­le­gło­ść rzu­tu to­po­rem, pa­ni­ka wy­bu­chła w jego umy­śle jak nie­kon­tro­lo­wa­ny po­żar. Rzu­cił się do bie­gu, nie­świa­do­mie wy­bie­ra­jąc naj­gor­szy mo­żli­wy kie­ru­nek w stro­nę na­cie­ra­jących ogrów.

			Kra­sno­lu­dy, któ­re za­uwa­ży­ły ten ruch, zro­zu­mia­ły go jako ostat­ni akt od­wa­gi. Jed­na z po­sta­ci w tłu­mie krzyk­nęła:

			– Than pro­wa­dzi! Za nim, bra­cia!

			Za­nim kto­kol­wiek zdążył za­pro­te­sto­wać, cała gru­pa rzu­ci­ła się na­przód, wy­krzy­ku­jąc bo­jo­we okrzy­ki. Kusz­ni­cy, po­rzu­ca­jąc sta­no­wi­ska, chwy­ta­li to­po­ry, by do­łączyć do ata­ku.

			Mrocz­ny Dzień za­trzy­mał się na chwi­lę, pa­trząc na to z unie­sio­ną brwią.

			– Co do... – za­czął, a po­tem za­śmiał się krót­ko i drwi­ąco. – Kra­sno­lu­dy. Głu­pie, upar­te kra­sno­lu­dy.

			Mach­nął ręką, a jego przy­bocz­ni ru­szy­li w po­ścig za od­dzia­łem, któ­ry bez­wied­nie rzu­cał się wprost w ob­jęcia śmier­ci.

			Grzmot­sen, bie­gnąc, po­czuł, jak po­wie­trze sta­je się ci­ężkie od krzy­ków i zgie­łku. Wszyst­ko w nim krzy­cza­ło, żeby się za­trzy­mać, ale nogi nio­sły go da­lej, jak­by nie na­le­ża­ły do nie­go. W gło­wie wci­ąż sły­szał ten od­głos za­wo­ła­nie bo­jo­we Mrocz­ne­go Dnia, przy­po­mi­na­jące ryk dra­pie­żni­ka. Pró­bo­wał się od­wró­cić, ale nie miał już na­wet reszt­ki od­wa­gi. Po­śli­zgnął się na błot­ni­stej zie­mi, czu­jąc jak go­rący od­dech bi­twy spa­la ka­żdą ra­cjo­nal­ną myśl.

			Za jego ple­ca­mi bar­ba­rzy­ńcy wy­ma­chu­jący bro­nią byli co­raz bli­żej.

			Grzmot­sen bie­gł w amo­ku. Od­dech pa­lił płu­ca, a ser­ce dud­ni­ło w pier­si jak wo­jen­ny bęben. Oczy za­mglo­ne pa­ni­ką wi­dzia­ły błot­ni­ste pole przed nim ni­czym jed­ną, wiel­ką pla­mę cha­osu. Gdy do­ta­rł do pierw­sze­go z ogrów, nie za­sta­na­wiał się ani chwi­li. Gdy po­tężna be­stia, na­chy­la­ła się z za­mia­rem po­chwy­ce­nia drob­niej­sze­go prze­ciw­ni­ka, on wy­pro­wa­dził po­twor­ny cios za­czy­na­jący się tuż przy zie­mi. Młot tra­fił wro­ga pro­sto w szczękę wy­łu­pu­jąc z niej po­żó­łkłe zębi­ska. Kon­ty­nu­ując ruch, zdru­zgo­tał czasz­kę ogra. Ten za­trzy­mał się w pół kro­ku. Po­tężny dźwi­ęk mia­żdżo­nych ko­ści prze­bił się przez bi­tew­ny zgie­łk. Stwór zwa­lił się na zie­mię, a z jego pęk­ni­ęte­go cze­re­pu wy­try­snęła fon­tan­na krwi.

			Kra­sno­lu­dy, wi­dząc sza­rżę swo­je­go tha­na, za­ry­cza­ły jak je­den mąż i rzu­ci­ły się na­przód. To­po­ry wznio­sły się wy­so­ko, od­bi­ja­jąc w sło­ńcu ni­kły blask roz­pacz­li­wej na­dziei. Zde­rze­nie z po­tężny­mi cia­ła­mi ogrów było jak ude­rze­nie o ścia­nę. Kra­sno­lu­dy biły, ci­ęły, wrzesz­cza­ły.

			Ogry od­po­wia­da­ły z prze­ra­ża­jącą bru­tal­no­ścią. Je­den z nich mach­ni­ęciem wiel­kiej ma­czu­gi zgnió­tł dwóch wo­jow­ni­ków jed­nym cio­sem. Ju­cha i frag­men­ty zbroi roz­pry­snęły się w po­wie­trzu.

			Grzmot­sen, mimo wci­ąż trzęsących się rąk, raz za ra­zem uno­sił młot i ude­rzał. Zręcz­no­ść za­stępo­wa­ła mu czy­sta siła. Dwóch kra­sno­lu­dów sta­nęło u jego boku, pró­bu­jąc osła­niać swo­je­go wo­dza, ale byli zbyt po­wol­ni. Je­den zo­stał po­chwy­co­ny przez ogra i roz­szar­pa­ny na strzępy, dru­gi padł pod cio­sem, któ­ry zmia­żdżył mu pie­rś.

			Than, wraz z garst­ką swo­ich lu­dzi, z tru­dem utrzy­my­wał po­zy­cję. I wte­dy, jak­by los po­sta­no­wił przy­pie­częto­wać ich zgu­bę, na ple­cy spa­dła im dru­ży­na Mrocz­ne­go Dnia. Bar­ba­rzy­ńcy wbi­li się w sze­re­gi kra­sno­lu­dów ni­czym miecz w mi­ęk­kie cia­ło. To­po­ry, mło­ty i mie­cze iskrzy­ły się w ni­kłych bla­skach sło­ńca, tnąc, sie­kąc i mia­żdżąc. Ryk był tak gło­śny, że zlał się w je­den, ogłu­sza­jący, nie­mal zmu­to­wa­ny od­głos śmier­ci.

			Mrocz­ny Dzień wy­ło­nił się zza li­nii swo­ich lu­dzi. Jego wil­czy płaszcz fa­lo­wał na wie­trze, a oczy lśni­ły bla­skiem, gdy uno­sił wiel­ki to­pór nad gło­wę. Grzmot­sen, zmęczo­ny i otępia­ły, przez mo­ment za­ma­rł, a po­tem coś w nim pękło. Nie my­ślał. Nie pla­no­wał. To była czy­sta, pier­wot­na re­ak­cja.

			Unió­sł młot i za­ry­czał:

			– Tchó­rzu z Pó­łno­cy! Zmierz się z tha­nem kra­sno­lu­dów, je­śli masz od­wa­gę!

			Głos nió­sł się nad po­lem bi­twy, moc­ny i sta­now­czy, mimo pa­nu­jące­go cha­osu. Mrocz­ny Dzień za­trzy­mał się i uśmiech­nął dra­pie­żnie. Sły­szał to wy­zwa­nie, a w jego oczach bły­snęła iskra pod­eks­cy­to­wa­nia.

			– Niech tak będzie – po­wie­dział, wcho­dząc mi­ędzy wal­czących. – Je­śli chcesz umrzeć z ho­no­rem, kra­sno­lu­dzie, spe­łnię two­je ży­cze­nie.

			Grzmot­sen, choć nogi gi­ęły się pod nim z wy­czer­pa­nia, sta­nął z mło­tem w go­to­wo­ści. Zbro­ja, po­kry­ta bło­tem i krwią, lśni­ła nie­mal łuną jak­by była ostat­nią twier­dzą ho­no­ru kra­sno­lu­dów. Na­prze­ciw nie­go wy­sze­dł Mrocz­ny Dzień – gi­gant w skó­rach, uzbro­jo­ny w dwa to­po­ry, któ­rych ostrza zda­wa­ły się pul­so­wać w takt jego od­de­chu. Po­wie­trze mi­ędzy nimi było ci­ężkie od na­pi­ęcia, jak­by sama zie­mia wstrzy­my­wa­ła od­dech przed ich star­ciem.

			– Po­każ mi, na co stać twój lud, mały bro­da­czu – rzu­cił bar­ba­rzy­ńca, roz­ci­ąga­jąc war­gi w okrut­nym uśmie­chu.

			– Za góry i klan! – krzyk­nął Grzmot­sen, wy­rzu­ca­jąc młot w przód i rzu­ca­jąc się na prze­ciw­ni­ka.

			Cios prze­ci­ął po­wie­trze, kie­ru­jąc się w stro­nę pier­si bar­ba­rzy­ńcy, lecz Mrocz­ny Dzień od­bił go jed­nym z to­po­rów, a dru­gim wy­pro­wa­dził ude­rze­nie w bok. Grzmot­sen od­sko­czył, ale ostrze roz­pła­ta­ło frag­ment pan­ce­rza na ra­mie­niu, po­zo­sta­wia­jąc szra­mę. Kra­sno­lud od­po­wie­dział szyb­kim, ni­skim za­ma­chem, zmu­sza­jąc bar­ba­rzy­ńcę do cof­ni­ęcia się o krok.

			Wal­ka ci­ągnęła się jak bru­tal­ny ta­niec. Ka­żdy cios mło­ta był po­tężny, zmu­sza­jąc bar­ba­rzy­ńcę do wy­si­łku w uni­kach i pa­ro­wa­niach. Grzmot­sen ude­rzał z dołu, po­tem z boku, raz za ra­zem. Jego ru­chy były co­raz bar­dziej szar­pa­ne, jak­by wy­kra­dał siły z re­zerw, któ­rych już daw­no nie po­wi­nien mieć. Z ko­lei Mrocz­ny Dzień był jak nie­ustan­nie na­cie­ra­jący dra­pie­żnik, a jego to­po­ry wi­ro­wa­ły po­dob­ne do dwóch be­stii, kąsa­jących z ka­żdej stro­ny.

			W pew­nym mo­men­cie młot tra­fił w jed­no z ostrzy, roz­trza­sku­jąc je na ka­wa­łki. Bar­ba­rzy­ńca za­klął i cof­nął się, spo­gląda­jąc na uło­mek bro­ni, któ­ry zo­stał mu w ręku. Kra­sno­lud, wi­dząc szan­sę, sku­pił całą ener­gię w jed­nym po­tężnym cio­sie. Stal zde­rzy­ła się z ra­mie­niem bar­ba­rzy­ńcy, ła­mi­ąc kość z prze­ra­ża­jącym trza­skiem. Mrocz­ny Dzień ryk­nął. Jego głos przy­po­mi­nał wy­cie wil­ka uwi­ęzio­ne­go w po­trza­sku.

			– Tak ko­ńczą be­stie! – wrza­snął Grzmot­sen, przy­go­to­wu­jąc ko­lej­ny za­mach.

			Ale bar­ba­rzy­ńca, po­mi­mo bólu, rzu­cił się na­przód. Dru­gi z to­po­rów opa­dł z góry, prze­ci­na­jąc ra­mię kra­sno­lu­da i zmu­sza­jąc go do wy­pusz­cze­nia mło­ta. Grzmot­sen opa­dł na ko­la­no, chwy­ta­jąc się za krwa­wi­ącą ranę, lecz nie cof­nął wzro­ku od prze­ciw­ni­ka.

			– Za­ko­ńcz to – wy­chry­piał.

			Mrocz­ny Dzień spoj­rzał na nie­go z mie­szan­ką uzna­nia i dzi­kie­go trium­fu. To­pór unió­sł się wy­so­ko, a po­tem opa­dł z całą siłą na hełm kra­sno­lu­da. Me­tal pękł, a wraz z nim czasz­ka. Grzmot­sen upa­dł ci­ężko, jak zła­ma­ny fi­lar, a jego cia­ło osu­nęło się na zie­mię.

			Ci­sza na mo­ment spo­wi­ła pole wal­ki, za­nim bar­ba­rzy­ńcy wy­bu­chli dzi­kim ry­kiem zwy­ci­ęstwa. Mrocz­ny Dzień, za­krwa­wio­ny i po­tur­bo­wa­ny, unió­sł w górę to­pór i za­wył ku nie­bu, ogła­sza­jąc triumf nad prze­ciw­ni­kiem, któ­ry oka­zał się god­nym wy­zwa­niem.

			▲ ▲ ▲

			Ogry, za­to­pi­ły kły w cia­łach po­le­głych kra­sno­lu­dów. Świe­ża po­so­ka skrzy­ła na ich po­tężnych ła­pach, a nie­pro­por­cjo­nal­nie wiel­kie i brud­ne zęby prze­gry­za­ły się przez zbro­je, prze­ci­na­jąc ści­ęgna i mi­ęśnie. Cia­ła były jesz­cze go­rące, jesz­cze drga­ły, jak­by pró­bo­wa­ły ucie­kać od tego strasz­li­we­go losu, ale były już ca­łko­wi­cie bez­bron­ne. Ogry sma­ko­wa­ły je z ża­rłocz­ną pew­no­ścią. Ich mor­der­czy, nie­za­spo­ko­jo­ny głód nie znał li­to­ści.

			▲ ▲ ▲

			Ber­ser­ke­rzy nie ści­ga­li nie­licz­nych, oca­la­łych wo­jow­ni­ków. Za­miast tego ob­ra­li so­bie nowy cel ostat­ni re­gi­ment mło­to­wład­nych. Ży­wio­ło­wi, krwio­żer­czy i nie­stru­dze­ni, ru­szy­li na nich ni­czym fala śmier­ci. Ich to­po­ry błysz­cza­ły w pro­mie­niach sło­ńca, skó­ra na twa­rzach była mo­kra od krwi, a śli­na ka­pa­ła im z kąci­ków ust.

			Mrocz­ny Dzień mimo zła­ma­nej ręki nie za­mie­rzał spo­cząć. Jego spoj­rze­nie nie zna­ło lęku, tyl­ko żądzę osta­tecz­ne­go trium­fu. Zwo­łał swo­ich lu­dzi i ru­szył na­przód. Jego sza­rża była dzi­kim bły­skiem śmier­ci, pe­łnym fu­rii. Mimo bólu, mimo sła­bo­ści, ru­szył na­przód, go­to­wy za­szo­ko­wać prze­ciw­ni­ków swo­ją nie­ustępli­wo­ścią.

			Kra­sno­ludz­kie sze­re­gi fa­lo­wa­ły. Śmie­rć tha­na Grzmot­se­na wbi­ła się głębo­ko w ich ser­ca, jak zło­śli­wy nóż w mi­ęk­ką tkan­kę brzu­cha. Mo­ra­le było ni­skie, ka­żdy wo­jow­nik na polu bi­twy czuł ci­ężar klęski. Nie było już gru­py, któ­ra mo­gła­by prze­ciw­sta­wić się ko­lej­nej sza­rży. Wi­dok Mrocz­ne­go Dnia zbli­ża­jące­go się z od­dzia­łem swo­ich lu­dzi wy­wo­łał pa­ni­kę, na­wet w naj­bar­dziej od­por­nych ser­cach. Nie­któ­rzy za­częli ucie­kać, rzu­ca­jąc mło­ty i reszt­ki od­wa­gi.

			– Trzy­maj­cie się! Stój­cie! – krzyk­nął do­wód­ca we­te­ra­nów, ale jego głos brzmiał pu­sto i głu­cho, przy­po­mi­na­jąc dźwi­ęk pęk­ni­ętej trąby na wie­trze.

			Już te­raz po­nad po­ło­wa mło­to­dzie­rżców ucie­kła, roz­bie­ga­jąc się w ró­żnych kie­run­kach. Ka­żdy chciał żyć, na­wet za cenę wsty­du. Ża­den młot, żad­na zbro­ja, żad­na świ­ęta przy­si­ęga nie mo­gły już ich po­wstrzy­mać. Ogień wal­ki w ich oczach przy­ga­sł, a za­miast od­wa­gi po­ja­wił się tyl­ko in­stynkt. In­stynkt prze­trwa­nia.

			Ber­ser­ke­rzy wpa­dli na nich z bru­tal­ną mocą, po­chła­nia­jąc ich li­nie jak ogień su­chą sło­mę. Kra­sno­lu­dy pa­da­ły, roz­ry­wa­ne i prze­bi­ja­ne. Mrocz­ny Dzień kro­czył przez to wszyst­ko jak po­stać z kosz­ma­ru. Za­sa­dy, lo­jal­no­ść, reszt­ki tak­ty­ki znik­nęły w sza­le­ńczej po­go­ni za śmier­cią i zwy­ci­ęstwem.

			Mło­to­wład­ni wal­czy­li do ostat­nich chwil, ale ich szan­se były zni­ko­me. Kie­dy Mrocz­ny Dzień i jego lu­dzie ru­szy­li na ich po­zy­cje, wszel­kie na­dzie­je upa­dły jak do­mek z kart pod ci­ęża­rem ko­lej­nych sza­rżu­jących wo­jow­ni­ków. Zie­mia, już prze­si­ąk­ni­ęta krwią, zda­wa­ła się du­sić w swo­jej wil­got­nej, ciem­nej pie­rzy­nie.

			Upa­dek kra­sno­lu­dów był szyb­ki, bru­tal­ny i ca­łko­wi­ty. Nie było he­ro­izmu, nie było ostat­nich de­spe­rac­kich ata­ków. Nie było po­je­dyn­ków. Tyl­ko be­stial­ska siła, bar­ba­rzy­ńska fu­ria i śmie­rć.

			▲ ▲ ▲

			Choć zwy­ci­ęstwo było krwa­we, to jed­nak bez wi­ęk­szych strat stro­ny wy­gra­nej. Cha­os prze­mó­wił swo­ją nie­złom­ną siłą, bez ge­stów mi­ło­sier­dzia, bez pi­ęk­nych słów czy obiet­nic.

			Mrocz­ny Dzień stał po­środ­ku tego krwa­we­go spek­ta­klu. Oczy miał sze­ro­ko otwar­te, pe­łne nie­po­skro­mio­ne­go, ciem­ne­go en­tu­zja­zmu, któ­ry przy­po­mi­nał pra­sta­ry szał. Pa­trzył na mar­twe cia­ła kra­sno­ludz­kich wo­jow­ni­ków, któ­rzy te­raz le­że­li na zie­mi jak sto­sy bez­u­ży­tecz­nych za­ba­wek.

			Przed nim roz­ci­ąga­ło się pole pe­łne krwa­wych sto­sów zwy­ci­ęstwa. Ostre to­po­ry ber­ser­ke­rów po­zo­sta­wi­ły za sobą dro­gę bru­tal­nych śla­dów. Znisz­czo­ne zbro­je, oka­le­czo­ne cia­ła i błysz­czące ka­łu­że krwi ście­li­ły się pod ich sto­pa­mi na bre­jo­wa­tej zie­mi.

			Ogry prze­szły przez pole, po­wo­li, w swym ża­rłocz­nym po­ry­wie, zbie­ra­jąc swo­je łupy. Nie było tu miej­sca na po­chwa­ły, na trąbie­nie o do­ko­na­niach bi­tew­nych, czy na ho­no­ro­we po­że­gna­nia. Wszyst­ko było po pro­stu mar­twe, po pro­stu zła­ma­ne, po pro­stu zdo­by­te i zje­dzo­ne.

			Kie­dy od­dzia­ły Mrocz­ne­go Dnia za­częły się zbie­rać do ode­jścia, wi­dać było, że zwy­ci­ęstwo było ła­twe, a wręcz oczy­wi­ste. Gru­py ber­ser­ke­rów śpie­wa­ły, choć był to śpiew po­nu­ry, bru­tal­ny, lecz pe­łen trium­fu. Gło­sy od­bi­ja­ły się echem mi­ędzy drze­wa­mi, mie­sza­jąc się z ci­chym sze­le­stem wia­trów. Nie było tu miej­sca na roz­my­śla­nia. Zwy­ci­ęstwo było zbyt świe­że, zbyt wy­ra­źne, aby co­kol­wiek in­ne­go mo­gło się po­ja­wić.

			Kra­sno­lu­dy le­ża­ły w bło­cie, ich ostat­nie chwi­le ży­cia zo­sta­ły za­ko­ńczo­ne w bły­ska­wicz­nym, bru­tal­nym star­ciu. Śmie­rć na­de­szła bez ce­re­mo­nii, bez uprze­dze­nia, jak za­wsze, kie­dy cha­os wkra­czał na zie­mię.

			Mrocz­ny Dzień spoj­rzał na swo­je od­dzia­ły, któ­re stąpa­ły po po­bo­jo­wi­sku i uśmiech­nął się do sie­bie. Zwy­ci­ęstwo było ich. Bez wiel­kich strat, bez wi­ęk­sze­go wy­si­łku, za to pe­łne Cha­osu.

			Jego Cha­osu.

			Na polu bi­twy po­wie­trze na­dal było gęste. Ber­ser­ke­rzy za­częli me­to­dycz­ne plądro­wa­nie ciał po­le­głych kra­sno­lu­dów.

			Wo­jow­ni­cy prze­su­wa­li się po­wo­li mi­ędzy tru­pa­mi, prze­szu­ku­jąc kra­sno­ludz­kie zwło­ki. Świe­że bło­to przy­wie­ra­ło do ich bu­tów, a wci­ąż nie­za­sty­gła krew ska­py­wa­ła z bro­ni. Dłoń jed­ne­go z ber­ser­ke­rów za­nu­rzy­ła się w ka­fta­nie zma­rłe­go, wy­ci­ąga­jąc ha­fto­wa­ną sa­kiew­kę. Wy­da­rł ją zza ma­te­ria­łu szyb­kim, gwa­łtow­nym ru­chem. Gdy od­krył, że za­wie­ra tyl­ko kil­ka mie­dzia­nych mo­net, splu­nął z po­gar­dą i ci­snął ją na zie­mię.

			– Bo­gac­twa kra­sno­ludz­kie, psia ich mać – wark­nął, od­ci­na­jąc tru­po­wi srebr­ny pie­rścień ra­zem z pal­cem. – Le­gen­dy za­wsze kła­mią. Same mie­dzia­ki.

			Inny z wo­jow­ni­ków do­ce­nił war­to­ść wy­rzu­co­ne­go wo­recz­ka, pod­nió­sł go i wci­snął za pa­zu­chę.

			– Będzie dla ko­bie­ty.

			Ko­lej­ny sza­brow­nik, po­tężny jak nie­dźwie­dź, klęczał obok cia­ła kla­no­we­go kra­sno­lu­da. Pod­nió­sł me­da­lion w kszta­łcie runy, któ­ry jesz­cze przed chwi­lą tkwił na kra­sno­ludz­kiej szyi. Pod­rzu­cił go w górę i zła­pał z za­do­wo­le­niem.

			– Pa­trz­cie, co zna­la­złem! Może ich bo­go­wie są te­raz po na­szej stro­nie, co? – za­py­tał, za­no­sząc się tu­bal­nym śmie­chem. Me­da­lion znik­nął w jego brud­nej tor­bie.

			Gdzieś da­lej kil­ku ber­ser­ke­rów zgro­ma­dzi­ło się wo­kół cia­ła do­wód­cy mło­to­wład­nych. Jego mar­twe oczy wci­ąż były sze­ro­ko otwar­te, a wy­raz twa­rzy su­ge­ro­wał coś po­mi­ędzy stra­chem, a wście­kło­ścią. Je­den z wo­jow­ni­ków przy­klęk­nął obok, pa­trząc na zbro­ję.

			– Nie­zła sztu­ka. Szko­da, że za mała na mnie. – Zmru­żył oczy, przy­pa­tru­jąc się dziu­rze w na­pie­rśni­ku, tam, gdzie kra­sno­lud otrzy­mał śmier­tel­ny cios. – Cho­ler­ne kur­du­ple.

			– Patrz tu­taj – wtrącił inny, ko­pi­ąc cia­ło, by prze­wró­cić je na ple­cy. – Trza zer­kać pod bro­dy.

			– My­ślisz, że trzy­ma­ją coś pod bro­dą?

			– Kto ich tam wie. Może klej­no­ty albo amu­le­ty? Po­kur­cze za­wsze mają ja­kieś se­kre­ty.

			– Taa, ich se­kre­ty to mie­dź i ża­ło­sne in­sy­gnia kla­no­we. Ale wiesz co? – ber­ser­ker si­ęgnął do sa­kwy i wy­ci­ągnął ka­wa­łek wy­słu­żo­ne­go sznur­ka. – Zro­bię so­bie nowy na­szyj­nik.

			Za­czął ob­ci­nać pal­ce mar­twe­go kra­sno­lu­da.

			– Ład­nie będą wy­gląda­ły. Cho­ciaż... pal­ców mam już dużo. Może bro­dy za­cznę zbie­rać?

			Śmiech bar­ba­rzy­ńców po­nió­sł się po polu bi­twy, zło­wiesz­czy i pe­łen okru­cie­ństwa.

			Jed­ne­mu z ber­ser­ke­rów rzu­cił się w oczy szcze­gól­nie gro­te­sko­wy wy­raz twa­rzy mar­twe­go kra­sno­lu­da, wy­gi­ęty w ab­sur­dal­nym gry­ma­sie gnie­wu i bólu. Wo­jow­nik na­chy­lił się, szcze­rząc zęby, co przy­po­mi­na­ło pa­ro­dię kra­sno­ludz­kiej miny.

			– Pa­trz­cie na tego – krzyk­nął, zwra­ca­jąc się do in­nych. – Jak­by do ko­ńca pró­bo­wał stra­szyć. A wy­szło, jak­by go baba ki­jem w łeb zdzie­li­ła.

			Ryk śmie­chu znów wy­pe­łnił prze­strzeń, prze­ry­wa­ny chrup­ni­ęcia­mi tam, gdzie ogry uczto­wa­ły na ran­nych, wci­ąż ży­wych jesz­cze kra­sno­lu­dach.

			Tru­py i oka­le­cze­ni le­że­li wszędzie. W po­wie­trzu czuć było ci­ężki za­pach śmier­ci, wil­go­ci i bło­ta. Wo­jow­ni­cy Cha­osu prze­szu­ki­wa­li cia­ła w mil­cze­niu lub rzu­ca­jąc bru­tal­ny­mi żar­ta­mi. Po­twor­ny los tych, któ­rzy do­ko­na­li tu­taj ży­wo­ta zda­wał się ich na­sy­cać.

			Nikt jed­nak nie wcho­dził w dro­gę ogrom. Te po­tężne be­stie kręci­ły się po po­bo­jo­wi­sku, węsząc jak głod­ne psy. Znaj­do­wa­ły tych, któ­rzy jesz­cze od­dy­cha­li i z ocho­tą szar­pa­ły ich na strzępy. Żywe mi­ęso było ogrzym przy­sma­kiem. Prze­ra­ża­jące od­gło­sy roz­dzie­ra­nia ciał były wy­star­cza­jącym ostrze­że­niem, by na­wet naj­od­wa­żniej­szy ber­ser­ker trzy­mał dy­stans.

			Na wzgó­rzu, tam, gdzie le­ża­ły szcząt­ki tha­na Grzmot­se­na, stał Mrocz­ny Dzień. Jego syl­wet­ka, wy­da­wa­ła się jesz­cze bar­dziej po­nu­ra, jesz­cze bar­dziej złow­ro­ga. W jed­nej ręce trzy­mał to­pór bo­jo­wy, dru­ga była unie­ru­cho­mio­na w pro­wi­zo­rycz­nym tem­bla­ku.

			Za­tknął broń za pas i si­ęgnął po kra­sno­ludz­ki młot, któ­ry wci­ąż le­żał tam, gdzie padł jego wła­ści­ciel.

			– Do­bra broń – mruk­nął do sie­bie, ob­ra­ca­jąc go w dło­ni – i lżej­szy niż się wy­da­je.

			Me­tal był so­lid­ny, ręko­je­ść moc­na, ale zbyt dłu­ga, by pa­so­wać do sty­lu wal­ki bar­ba­rzy­ńcy. To na­rzędzie śmier­ci, któ­re słu­ży­ło kra­sno­ludz­kie­mu bo­ha­te­ro­wi, te­raz mia­ło stać się sym­bo­lem trium­fu Cha­osu.

			Młot, mimo swych roz­mia­rów pa­so­wał mu do dło­ni le­piej niż jego utra­co­ny to­pór.

			Przy­bocz­ni Mrocz­ne­go Dnia zbli­ży­li się, uni­ka­jąc bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Sza­cu­nek mie­szał się z lękiem. Je­den z nich ze­brał się na od­wa­gę i ode­zwał.

			– To po­tężna, ru­nicz­na broń wo­dzu. Ten po­kurcz wie­dział, jak nim wła­dać.

			Mrocz­ny Dzień spoj­rzał na nie­go z chłod­nym uśmie­chem, któ­ry nie si­ęgał oczu.

			– Wie­dział, ale to nie wy­star­czy­ło.

			Je­den z wo­jow­ni­ków pod­sze­dł bli­żej, wska­zu­jąc na broń.

			– Za­mie­rzasz go za­trzy­mać?

			– A co? My­ślisz, że le­piej by zgnił tu ra­zem z nim? – od­po­wie­dział Mrocz­ny Dzień, rzu­ca­jąc prze­lot­ne spoj­rze­nie na roz­mów­cę. – Skró­cę trzo­nek i będzie jak ulał.

			Czu­jąc, że roz­mo­wa jest za­ko­ńczo­na, wo­jow­nik cof­nął się bez sło­wa.

			Wódz pod­nió­sł młot Grzmot­se­na wy­so­ko, jak­by oce­nia­jąc go pod świa­tło. Wzrok miał za­my­ślo­ny, nie­mal me­lan­cho­lij­ny.

			Broń zro­dzo­na w ku­źniach, któ­re od wie­ków sły­nęły z nie­zrów­na­ne­go kunsz­tu, była rów­nie ma­je­sta­tycz­na, co prze­ra­ża­jąca. Ma­syw­na gło­wi­ca była zdo­bio­na rze­źbie­nia­mi wy­gląda­jąc tak, jak­by mo­gła roz­bić ska­łę jed­nym ude­rze­niem. Ka­żda jej pła­ska po­wierzch­nia była in­kru­sto­wa­na mi­ster­ny­mi ru­na­mi, któ­re zda­wa­ły się pul­so­wać de­li­kat­nym bla­skiem, jak­by skry­wa­ły pra­daw­ną ma­gię, oży­wia­jącą się pod do­ty­kiem wo­jow­ni­ka. Nie­któ­re zna­ki przed­sta­wia­ły sym­bo­le ho­no­ru, inne z ko­lei były ostrze­że­niem, złow­ro­gim przy­po­mnie­niem o nisz­czy­ciel­skiej mocy bro­ni.

			Trzo­nek był ciem­ny jak noc, a jego po­wierzch­nia zdra­dza­ła lata użyt­ko­wa­nia. Po­kry­wa­ły go licz­ne rysy i otar­cia. Kra­sno­ludz­cy rze­mie­śl­ni­cy nie ogra­ni­czy­li się jed­nak do su­ro­wo­ści for­my. Na dłu­go­ści ca­łe­go trzo­nu bie­gły de­li­kat­ne wzo­ry przy­po­mi­na­jące wi­jące się pło­mie­nie ku­źni. Te or­na­men­ty wzmoc­nio­no me­ta­lo­wy­mi oku­cia­mi, ka­żda na­kład­ka była pre­cy­zyj­nie osa­dzo­na, a jej brze­gi zo­sta­ły wy­ko­ńczo­ne spi­ral­ny­mi żło­bie­nia­mi.

			Ręko­je­ść owi­ni­ęta była gru­bą, brązo­wą skó­rą. Przy ko­ńcu trzo­nu znaj­do­wa­ła się gło­wi­ca, ta­kże zdo­bio­na ru­na­mi.

			Mrocz­ny Dzień za­do­wo­lo­ny ze zdo­by­czy, zde­cy­do­wa­nym ru­chem za­rzu­cił broń na ra­mię i ru­szył w stro­nę swo­ich lu­dzi.

			Z da­le­ka sły­chać było krzy­ki ran­nych kra­sno­lu­dów, któ­rych ogry wy­ci­ąga­ły z po­bo­jo­wi­ska. Ich ago­nia była prze­ra­ża­jącą sym­fo­nią zwy­ci­ęstwa.

			Z mło­tem tha­na w ręku, spoj­rzał raz jesz­cze na po­bo­jo­wi­sko. Cha­os za­trium­fo­wał. Kra­sno­lu­dy prze­gra­ły nie tyl­ko bi­twę, ale i swo­ją god­no­ść, odzie­ra­ną przez chci­wych wo­jow­ni­ków i po­że­ra­ną ka­wa­łek po ka­wa­łku przez wy­głod­nia­łe ogry. Ten dzień miał być za­pa­mi­ęta­ny jako po­czątek ko­ńca kra­sno­ludz­kiej wa­row­ni.

			▲ ▲ ▲

			Mrocz­ny Dzień prze­mie­rzał pole bi­twy, czu­jąc ci­ężar mi­nio­nej wal­ki i pul­su­jący ból zła­ma­nej ręki. Zwy­ci­ęstwo, choć ca­łko­wi­te, mia­ło w so­bie coś gorz­kie­go, co nie da­wa­ło mu spo­ko­ju. Czub­ki jego bu­tów za­nu­rzy­ły się w za­krze­płej ka­łu­ży krwi, kie­dy przy­sta­nął i zer­k­nął na od­le­gły szczyt, gdzie ma­ja­czy­ła syl­wet­ka kra­sno­ludz­kiej twier­dzy. Nie pierw­szy raz za­sta­na­wiał się, czy eks­ter­mi­na­cja była naj­lep­szą stra­te­gią.

			Kra­sno­lu­dy to nie ko­lej­ny klan na Pust­ko­wiach, my­ślał, gdy jego wzrok padł na zdo­bycz­ny młot. Ich ręce, choć krót­kie, są zręcz­ne. Ich ku­źnie ro­dzą stal, ja­kiej nasi lu­dzie nie wi­dzie­li. Za­miast za­bi­jać, może war­to zmu­sić ich do pra­cy? Za­jąć twier­dzę, po­ło­żyć łapę na ich bo­gac­twach. Mieć ich na usłu­gach, a nie gni­jących na polu bi­twy?

			Ta myśl wci­ąż po­wra­ca­ła, ale z ka­żdym kro­kiem ota­cza­jący go ber­ser­ke­rzy przy­po­mi­na­li, dla­cze­go ta idea była uto­pią. Nie po to klan Pó­łnoc­nych Świ­tów si­ęgał po Cha­os, aby te­raz za­czy­nać po­li­tycz­ną grę. Zresz­tą, czy kra­sno­lu­dy pod­da­łby się bez wal­ki? Czy mo­gły­by za­ak­cep­to­wać los pod jarz­mem? Mrocz­ny Dzień prych­nął ci­cho. W głębi du­szy wie­dział jed­nak, że py­ta­nia te zo­sta­ną z nim jesz­cze dłu­go.

			▲ ▲ ▲

			Jego my­śli zo­sta­ły prze­rwa­ne przez od­głos zbli­ża­jących się do nie­go ci­ężkich kro­ków. Od­wró­cił wzrok od twier­dzy, spo­gląda­jąc na zmie­rza­jącą w jego stro­nę gru­pę ogrów. Naj­wi­ęk­szy z nich miał w so­bie po­sta­wę ko­goś, kto wie, że jego war­to­ść zo­sta­ła do­ce­nio­na. Sze­dł wy­pro­sto­wa­ny, szcze­rząc zęby w uśmie­chu i po­kle­pu­jąc się po ob­wi­słym brzu­chu.

			– Ty do­bry. Ty dać mi­ęso, my jeść. Do­bra wal­ka, do­bry dzień – po­wie­dział ogr z za­do­wo­le­niem ob­li­zu­jąc za­krwa­wio­ne war­gi. Jego sło­wa były pro­ste, ale by­stre oczy zdra­dza­ły, że sła­bo­ść w języ­ku nie ozna­cza­ła bra­ku in­te­li­gen­cji.

			Mrocz­ny Dzień ski­nął gło­wą.

			– Umo­wa zo­sta­ła do­trzy­ma­na. Je­dli­ście do syta, a to co zna­le­źli­ście, na­le­ży do was. Wra­caj­cie do sie­bie. Je­śli będę po­trze­bo­wał wa­szych usług, znaj­dę was.

			Ogr za­śmiał się ni­skim, dud­ni­ącym gło­sem, od­sła­nia­jąc rząd po­tężnych zębów, mi­ędzy któ­ry­mi na­dal tkwi­ły strzępy mi­ęsa.

			– My wra­cać. Ty wo­łać, jak chcieć. My sil­ni, ty wie­dzieć. Ty mądry. Ty da­wać, my wal­czyć – po­wtó­rzył, kle­pi­ąc swój brzuch, któ­ry przy­po­mi­nał na­brzmia­łą becz­kę po wi­nie.

			Po chwi­li ogry ru­szy­ły na wschód, zni­ka­jąc mi­ędzy wzgó­rza­mi, zo­sta­wia­jąc za sobą po­bo­jo­wi­sko.

			▲ ▲ ▲

			Dro­ga po­wrot­na do obo­zu kla­nu była dłu­ga i pe­łna ci­chych roz­mów. Ber­ser­ke­rzy bie­gli truch­tem po­ko­nu­jąc ko­lej­ne ki­lo­me­try, prze­ko­ma­rza­jąc się i chwa­ląc łu­pa­mi. Mrocz­ny Dzień, idąc w środ­ku ko­lum­ny, na­dal kal­ku­lo­wał. Twier­dza kra­sno­lu­dów była bli­sko, a wraz z nią nie tyl­ko bo­gac­two, ale ta­kże ogrom­ny po­ten­cjał.

			Nie mu­szą być mar­twi, my­ślał zno­wu. Mogą bu­do­wać, kuć, wzmac­niać siłę kla­nu. Po­trzeb­na jest tyl­ko od­po­wied­nia rów­no­wa­ga mi­ędzy stra­chem, a na­dzie­ją.

			Kra­sno­lu­dy, choć mar­twe, po­zo­sta­wia­ły za sobą wi­ęcej py­tań niż od­po­wie­dzi.

			Za­jąć twier­dzę, prze­jąć ich ku­źnie... to ma wi­ęcej sen­su niż wy­bi­ja­nie ich wszyst­kich, my­ślał. Ale ilu z mo­ich lu­dzi po­tra­fi­ło­by pra­co­wać z kimś, kogo nie­na­wi­dzą? Ilu kra­sno­lu­dów pod­da­ło­by się bez wal­ki?

			Ber­ser­ke­rzy nie zwa­ża­li na jego mil­cze­nie. Oni swo­ją bi­twę za­ko­ńczy­li i mie­li po­wo­dy do świ­ęto­wa­nia. Gdy do­tar­li na szczyt wzgó­rza, z któ­re­go wi­dać było na­mio­ty kla­nu, Mrocz­ny Dzień zer­k­nął raz jesz­cze za sie­bie w kie­run­ku twier­dzy kra­sno­lu­dów.

			Może na­stęp­nym ra­zem, po­my­ślał ści­ska­jąc w dło­ni młot, któ­ry ode­brał Grzmot­se­no­wi.

			Może na­stęp­nym ra­zem coś wi­ęcej niż rzeź.

			Ręka zła­ma­na pod­czas wal­ki prze­sta­wa­ła do­skwie­rać. Re­ge­ne­ra­cja za­klęta w wil­ko­ła­czej krwi ro­bi­ła swo­je.

			△ △ △

			Ja­sna na­chy­la­ła się przy ba­lii z dło­ńmi za­nu­rzo­ny­mi w zim­nej wo­dzie. Jej smu­kłe i sil­ne cia­ło było za­har­to­wa­ne nie najła­twiej­szym ży­ciem. Za­ry­sy mi­ęśni były wy­ra­źne pod de­li­kat­nie na­pi­ętą skó­rą. Cia­ło mia­ła sil­ne, wy­ra­źnie zbu­do­wa­ne. Po owal­nej twa­rzy spły­wał pot. Bli­zny roz­sia­ne po ca­łej jej po­sta­ci, nie­mal jak ry­tu­al­ne zna­ki, opo­wia­da­ły hi­sto­rie bi­tew, któ­re prze­trwa­ła. Unio­sła gło­wę, od­gar­nia­jąc mo­kre pa­sma zło­ci­stych wło­sów z kar­ku. Woda lśni­ła w świe­tle za­cho­dzące­go sło­ńca, spły­wa­jąc po jej ple­cach, a kro­ple za­trzy­my­wa­ły się na za­głębie­niach bio­der, two­rząc ob­raz su­ro­we­go pi­ęk­na nie­po­zba­wio­ne­go skaz, ale przez to jesz­cze bar­dziej fa­scy­nu­jące­go. Była ni­czym żywa rze­źba, pe­łna siły i gra­cji.

			Mrocz­ny Dzień po­ja­wił się za nią, ci­cho, jak­by sama zie­mia pod jego sto­pa­mi zde­cy­do­wa­ła, że nie wyda dźwi­ęku. Przez chwi­lę stał w mil­cze­niu, przy­gląda­jąc się jej syl­wet­ce i zgrab­nym bio­drom, de­li­kat­nie ko­ły­szącym się przy ka­żdym ru­chu. Pa­trzył na nie z fa­scy­na­cją, jak­by były je­dy­nym punk­tem od­nie­sie­nia w ca­łym wszech­świe­cie.

			Wy­tre­no­wa­ne cia­ło Ja­snej od razu wy­czu­ło jego obec­no­ść. Kie­dy sta­nął za nią, de­li­kat­ny dreszcz prze­szył jej ple­cy, za­nim jesz­cze po­czu­ła jego dło­nie. Pod­sze­dł bli­żej, ręce za­wi­sły przez chwi­lę w po­wie­trzu, za­nim ostro­żnie, nie­mal ce­re­mo­nial­nie, do­tknął jej ra­mion. Woda na jej skó­rze była zim­na, ale cie­pło, któ­re od nie­go biło, prze­ni­ka­ło ją aż do ko­ści.

			Moc­ne, szorst­kie pal­ce owi­nęły się wo­kół jej pier­si, któ­re unio­sły się pod ich na­ci­skiem. Był w tym ge­ście jed­no­cze­śnie głód i coś głęb­sze­go. Nie po­trze­ba do­mi­na­cji, lecz łak­ni­ęcie bli­sko­ści. Ja­sna wes­tchnęła, od­chy­la­jąc się w jego stro­nę, po­zwa­la­jąc so­bie na sła­bo­ść, któ­ra nie mia­ła miej­sca w ich co­dzien­nym, bru­tal­nym świe­cie. To nie była chwi­la po­żąda­nia, ra­czej coś bar­dziej pier­wot­ne­go, mie­szan­ka sza­cun­ku i po­dzi­wu, coś, co trud­no było wy­ra­zić sło­wa­mi.

			W ich kul­tu­rze wi­ęzy krwi i lo­jal­no­ść były fun­da­men­tem, a w re­la­cji tej dwój­ki od­bi­ja­ło się całe ich dzie­dzic­two.

			– Tęsk­ni­łem – wy­szep­tał ni­sko, z usta­mi tuż przy jej uchu. Jego od­dech był go­rący, a głos miał w so­bie dzi­ko­ść, spra­wia­jącą, że na­pi­ęcie w niej wzro­sło.

			Od­wró­ci­ła się opie­ra­jąc mo­kre dło­nie na jego tor­sie. Było w tym coś wi­ęcej niż zmy­sło­wo­ść, to była chwi­la, w któ­rej obo­je od­rzu­ci­li ma­ski wo­jow­ni­ków, po­zwa­la­jąc so­bie na by­cie po pro­stu sobą.

			– Wra­casz jako bo­ha­ter, a wy­glądasz jak zwy­kły zbój – po­wie­dzia­ła, ale jej głos miał w so­bie cień uśmie­chu.

			Zła­pał ją moc­niej, a ona wy­pro­sto­wa­ła się, od­rzu­ca­jąc gło­wę lek­ko w tył. Ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się.

			– Patrz, co przy­nio­słem – po­wie­dział, nie­mal dzie­ci­ęco za­do­wo­lo­ny, po­ka­zu­jąc ru­chem gło­wy kra­sno­ludz­ki młot, któ­ry wcze­śniej po­sta­wił nie­da­le­ko.

			Ro­ze­śmia­ła się, od­gar­nia­jąc mo­kre wło­sy z czo­ła.

			– Ty i two­je tro­fea. Mężczy­źni ni­g­dy nie do­ra­sta­ją.

			Nie było w tym kpi­ny, ra­czej nuta ulgi, że wró­cił cały. Że był tu­taj, żywy. Pa­trzy­ła w jego zim­ne, sza­re oczy, gdy on przy­ci­ągnął ją bli­żej. Cia­ła spo­tka­ły się w bez­li­to­snym uści­sku. Ich usta zde­rzy­ły się, jak­by ka­żda chwi­la roz­łąki była te­raz wy­ma­zy­wa­na ża­rem po­ca­łun­ku. Dło­nie Mrocz­ne­go Dnia błądzi­ły po jej ple­cach, za­trzy­mu­jąc się na bio­drach, jak­by chcia­ły za­pa­mi­ętać ka­żdy cen­ty­metr jej cia­ła. Było w tym ge­ście coś de­li­kat­ne­go, coś, co inni mo­gli­by źle od­czy­tać. Ale dla nich to był spo­sób ko­mu­ni­ka­cji.

			W ich kul­tu­rze nie było tabu, któ­re ogra­ni­cza­ło wy­bo­ry. Ludy Pó­łno­cy, rządzące się wła­sny­mi pra­wa­mi, pa­trzy­ły na świat z in­nej per­spek­ty­wy, a ich co­dzien­no­ść na­rzu­ca­ła inne prio­ry­te­ty. Mi­ło­ść, lo­jal­no­ść, prze­trwa­nie – to się li­czy­ło, nie opi­nie lu­dzi z po­łud­nia, któ­rzy ni­g­dy nie zro­zu­mie­li­by ży­cia na Pust­ko­wiach.

			W lu­dziach z Pó­łno­cy bra­ko­wa­ło po­łu­dnio­wej pru­de­rii, ale nie bra­ko­wa­ło pa­sji. W ich świe­cie li­czy­ła się siła i prze­trwa­nie, a wi­ęzy krwi tyl­ko wzmac­nia­ły te war­to­ści. Lu­dzie z kla­nów do­ra­sta­li szyb­ko. Już w wie­ku dzie­si­ęciu lat wy­gląda­li jak w pe­łni roz­wi­ni­ęci do­ro­śli, często prze­wy­ższa­jąc wzro­stem i siłą mężczyzn z po­łud­nia. Szyb­ko­ść ta była od­po­wie­dzią na su­ro­wo­ść wa­run­ków oto­cze­nia, w któ­rych prze­ży­cie wy­ma­ga­ło doj­rza­ło­ści i umie­jęt­no­ści, a nie licz­by prze­ży­tych lat.

			Dla Po­łu­dniow­ców taki spo­sób ży­cia był nie­po­jęty, a zwi­ąz­ki ta­kie jak ich bu­dzi­ły nie­smak. Lu­dzie z Pó­łno­cy nie mie­li cza­su na mo­ral­ne roz­wa­ża­nia tych, któ­rzy nie zna­li ich re­aliów. Byli ule­pie­ni z in­nej gli­ny. Twar­dej, szcze­rej, bez­po­śred­niej. A przez to w pe­wien spo­sób pi­ęk­nej.

			Mrocz­ny Dzień unió­sł wzrok, zer­ka­jąc na za­sła­nia­jące ho­ry­zont na­mio­ty i roz­pa­lo­ne wo­kół ogni­ska, gdzie ber­ser­ke­rzy, wo­jow­ni­cy i na­jem­ni­cy prze­ko­ma­rza­li się lub po­chła­nia­li je­dze­nie. W tym zgie­łku Ja­sna wy­da­wa­ła się oazą spo­ko­ju, okiem Cha­osu, któ­re mimo to pul­so­wa­ło nie­wzru­szo­ną siłą. Jej spoj­rze­nie na­bra­ło cie­pła, kie­dy od­su­nęła się nie­co, roz­lu­źnia­jąc ra­mio­na z ob­jęć bra­ta.

			– Idź. Weź młot i po­każ, jaki to z cie­bie wiel­ki wo­jow­nik – rzu­ci­ła z uśmie­chem, wska­zu­jąc na broń spo­czy­wa­jącą przy we­jściu do na­mio­tu. W jej gło­sie brzmia­ła nuta wy­zwa­nia, jak­by chcia­ła przy­po­mnieć, że na­wet wśród czu­ło­ści nie za­po­mi­na o swo­ich obo­wi­ąz­kach.

			– Wiel­ki wo­jow­nik, tak? A ty? Pół obo­zu wo­dzi za tobą wzro­kiem. – Mrocz­ny Dzień od­chrząk­nął, uda­jąc lek­ką obo­jęt­no­ść, choć jego oczy zdra­dza­ły, że sło­wa nie były przy­pad­ko­we.

			Ja­sna wes­tchnęła te­atral­nie, pod­no­sząc ko­szu­lę z kija. Przez chwi­lę ma­te­riał uno­sił się lek­ko na wie­trze, za­nim opa­dł na jej ra­mio­na, osła­nia­jąc opa­lo­ne i umi­ęśnio­ne cia­ło, le­d­wo za­kry­wa­jąc uda. Ma­te­riał opi­nał jej zgrab­ne, wy­ra­źnie wy­rze­źbio­ne kszta­łty, pod­kre­śla­jąc mi­ęśnie wy­ro­bio­ne co­dzien­nym wy­si­łkiem. Gdy za­wi­ązy­wa­ła pa­sek na bio­drach, Mrocz­ny Dzień nie mógł ode­rwać wzro­ku od jej pier­si, któ­re wci­ąż zda­wa­ły się wy­zy­wa­jąco kszta­łt­ne mimo pro­ste­go stro­ju. Ja­sna po­sła­ła mu fi­glar­ne spoj­rze­nie, jak­by do­sko­na­le wie­dzia­ła, gdzie wędru­ją jego oczy.

			– Le­piej się nie za­ga­piaj, bra­cie, bo jesz­cze po­my­ślą, że nie masz in­ne­go za­jęcia. – Uśmiech, choć zło­śli­wy, nie ukry­wał cie­pła.

			Na­ci­ągnęła ko­szu­lę i po­pra­wi­ła wło­sy, któ­re opa­dły jej na twarz. Po chwi­li wci­ągnęła głębo­ko po­wie­trze, pa­trząc na obóz. Obo­je wie­dzie­li, że chwi­le ta­kie jak ta są luk­su­sem, na któ­ry nie za­wsze będą mo­gli so­bie po­zwo­lić.

			– Cóż, bra­cie, czas wra­cać do rze­czy­wi­sto­ści – rzu­ci­ła, si­ęga­jąc po swo­ją we­kie­rę. – Nie mo­żesz pa­trzeć na mnie tak w nie­sko­ńczo­no­ść.

			Mrocz­ny Dzień od­chrząk­nął, jak­by wra­cał z da­le­kiej pod­ró­ży i ski­nął gło­wą.

			– Masz ra­cję. A młot… – spoj­rzał na zdo­bycz trzy­ma­ną w dło­ni. – Mu­szę go prze­ro­bić. To na­rzędzie jesz­cze mi po­słu­ży.

			▲ ▲ ▲

			Mrocz­ny Dzień opu­ścił Ja­sną i ru­szył przez obóz, któ­ry tęt­nił ży­ciem jak żywa tkan­ka. Obo­zo­wi­sko przy­po­mi­na­ło roz­le­głe mia­sto zło­żo­ne z na­mio­tów i jurt, roz­rzu­co­nych w cha­otycz­nym po­rząd­ku, ty­po­wym dla wo­jow­ni­ków Pó­łnoc­nych Pust­ko­wi.

			Na­mio­ty, wy­ko­na­ne z gru­be­go płót­na, były wzmac­nia­ne skó­rza­ny­mi pa­ska­mi i ozdo­bio­ne sym­bo­la­mi ple­mion oraz to­te­ma­mi. Ka­żdy na­miot miał so­lid­ną, drew­nia­ną ramę i był po­kry­ty zwie­rzęcy­mi skó­ra­mi, któ­re za­pew­nia­ły ochro­nę przed wia­trem czy desz­czem. Jur­ty, bar­dziej okrągłe i prze­stron­ne, mia­ły drew­nia­ne drzwi i fil­co­we ścia­ny, ma­lo­wa­ne mi­stycz­ny­mi sym­bo­la­mi, ma­jący­mi chro­nić ich miesz­ka­ńców przed zły­mi du­cha­mi. Po dro­dze mi­nął gru­pę wo­jow­ni­ków, któ­rzy sie­dzie­li na pro­wi­zo­rycz­nych sie­dzi­skach, je­dząc i roz­ma­wia­jąc w we­so­łej at­mos­fe­rze. Ich broń le­ża­ła obok, go­to­wa do uży­cia w ka­żdej chwi­li. Kil­ku z nich sta­ran­nie czy­ści­ło swo­je ostrza, szli­fu­jąc je, by były go­to­we na ko­lej­ną bi­twę.

			Wo­jow­ni­cy byli ró­żnej po­stu­ry, od po­tężnie zbu­do­wa­nych mężczyzn z bro­da­mi, po młod­szych, bar­dziej ży­la­stych i mniej do­świad­czo­nych. Ich skó­rza­ne zbro­je, zdo­bio­ne me­ta­lo­wy­mi ele­men­ta­mi, na­zna­czo­ne były śla­da­mi wie­lu bi­tew. Nie­opo­dal pa­sły się ko­nie i woły po­ci­ągo­we, nie­zbęd­ne do trans­por­tu ci­ężkie­go sprzętu wo­jen­ne­go. Świ­nie i kozy bie­ga­ły swo­bod­nie mi­ędzy jur­ta­mi, a dzie­ci ga­nia­ły je, śmie­jąc się gło­śno. Wóz pe­łen za­pa­sów stał przy dro­dze, go­to­wy do wy­ru­sze­nia w pod­róż. Miał ma­syw­ne koła, wy­ko­na­ne z drew­na i że­la­za, a bur­ty zdo­bio­ne były ru­na­mi ochron­ny­mi. Wo­kół wozu krząta­li się lu­dzie, pa­ku­jąc wor­ki i spraw­dza­jąc, czy wszyst­ko jest w na­le­ży­tym po­rząd­ku.

			W spe­cjal­nie przy­go­to­wa­nej are­nie, oto­czo­nej drew­nia­ny­mi ba­rier­ka­mi, tre­no­wa­li wo­jow­ni­cy. Je­den z nich, po­tężnie zbu­do­wa­ny mężczy­zna, ćwi­czył wal­kę wręcz z prze­ciw­ni­kiem, wy­mie­nia­jąc bru­tal­ne cio­sy. Ich na­gie tor­sy lśni­ły od potu, a mu­sku­lar­ne ra­mio­na po­ru­sza­ły się z pre­cy­zją i siłą. Na kle­pi­sku obok nich, dwie ko­bie­ty ście­ra­ły się w po­zo­ro­wa­nej wal­ce na mie­cze. Ich klin­gi szczęka­ły, a iskry sy­pa­ły się na wszyst­kie stro­ny.

			Gru­pa łucz­ni­ków, sto­jąca w cie­niu drzew, tre­no­wa­ła strze­la­nie do tarcz umiesz­czo­nych w od­da­li. Ich krót­kie łuki, wy­ko­na­ne z moc­ne­go drew­na, były mi­strzow­ski­mi na­rzędzia­mi, któ­re w rękach wpraw­nych strzel­ców sta­wa­ły się śmier­tel­nie pre­cy­zyj­ne. Bez pro­ble­mu mo­żna było ich uży­wać rów­nież pod­czas kon­nej jaz­dy, co rów­nież ce­cho­wa­ło tę jed­nost­kę.

			Nie­da­le­ko nich, kil­ku mężczyzn ćwi­czy­ło rzu­ca­nie to­por­ka­mi. Mniej­sze wer­sje to­po­rów bo­jo­wych wbi­ja­ły się w pnie drzew z bru­tal­ną siłą. Ten ro­dzaj bro­ni przy­jął się od kie­dy Sy­no­wie Czar­nej Pi­ra­mi­dy do­łączy­li do zjed­no­czo­nych ple­mion, sta­jąc się sym­bo­lem ich tak­tycz­nej prze­wa­gi. Były ide­al­ny­mi na­rzędzia­mi śmier­ci na krót­ki za­si­ęg.

			Mrocz­ny Dzień kon­ty­nu­ował swo­ją dro­gę zde­cy­do­wa­nym i pew­nym kro­kiem. Przed nim roz­po­ście­rał się wi­dok na obo­zo­wi­sko roz­le­wa­jące się, gdzie tyl­ko mógł si­ęgnąć okiem, uka­zu­jące nie tyl­ko or­ga­ni­za­cję, ale i po­tęgę jego lu­dzi. Wszyst­ko to tęt­ni­ło ży­ciem, przy­go­to­wu­jąc się na ko­lej­ną kam­pa­nię wo­jen­ną. Prze­sze­dł obok gru­py wo­jow­ni­ków je­dzących przy ogni­sku i wy­mi­nął mło­de­go chłop­ca nio­sące­go wodę dla zwie­rząt.

			Kie­dy do­ta­rł do ku­źni Bur­ba­ra, dźwi­ęki mło­ta ude­rza­jące­go o ko­wa­dło wy­pe­łni­ły po­wie­trze, jak­by przy­po­mi­na­jąc, że woj­na ni­g­dy się nie zmie­nia. Jur­ta ko­wa­la wy­ró­żnia­ła się na tle in­nych. Była wi­ęk­sza i so­lid­niej zbu­do­wa­na, po­kry­ta gru­by­mi skó­ra­mi i wzmac­nia­na drew­nia­ny­mi pa­la­mi. Kon­struk­cja opie­ra­ła się na so­lid­nym drew­nia­nym szkie­le­cie, na któ­rym roz­ci­ągni­ęto by­dlęce skó­ry, do­kład­nie zszy­wa­ne i za­bez­pie­cza­ne ży­wi­cą, za­pew­nia­jącą wi­ęk­szą ochro­nę. Skó­ry były do­dat­ko­wo wzmoc­nio­ne me­ta­lo­wy­mi klam­ra­mi i oku­cia­mi, co do­da­wa­ło ca­ło­ści ci­ężkie­go, nie­co su­ro­we­go wy­glądu, ja­kże ty­po­we­go dla woj­sko­we­go obo­zu. Z ze­wnątrz jur­ta była zdo­bio­na ru­na­mi i amu­le­ta­mi, któ­re mia­ły chro­nić ko­wa­la i jego pra­cę. Te ma­gicz­ne sym­bo­le, wy­ry­te na me­ta­lo­wych i ka­mien­nych ta­blicz­kach, błysz­cza­ły de­li­kat­nym, nie­ziem­skim bla­skiem, świad­cząc o ich pra­daw­nej mocy. We­jście blo­ko­wa­ła ci­ężka, skó­rza­na za­sło­na, ozdo­bio­na sym­bo­la­mi przed­sta­wia­jący­mi ogień i młot – zna­ki rze­mio­sła Bur­ba­ra.

			W obo­zie mó­wi­ło się, że ko­wal ani chy­bi miał kra­sno­ludz­kich przod­ków.

			Gdy Mrocz­ny Dzień wsze­dł do środ­ka, po­wi­ta­ła go mie­szan­ka za­pa­chów roz­grza­nej sta­li, pa­lo­ne­go drew­na i to, co za­wsze go dzi­wi­ło – ziół. Wnętrze jur­ty było prze­stron­ne, choć pe­łne na­rzędzi i ma­te­ria­łów. Na ścia­nach wi­sia­ły ró­żne ro­dza­je na­rzędzi ko­wal­skich, a w skrzy­niach wi­dać było ró­żno­ra­ką broń po­ukła­da­ną w upo­rząd­ko­wa­ne sto­sy. Na środ­ku znaj­do­wa­ło się pa­le­ni­sko, wo­kół któ­re­go krzątał się Bur­bar. Jego po­tężna syl­wet­ka zda­wa­ła się wy­pe­łniać prze­strzeń, a blask ognia pod­kre­ślał ka­żdy jego ruch.

			Wła­ści­wa ku­źnia znaj­do­wa­ła się poza jur­tą, pod za­da­sze­niem. Tam też przy ko­wa­dłach pra­co­wa­li jego po­moc­ni­cy, me­to­dycz­nie ku­jąc roz­ża­rzo­ne że­la­zo, siłą wy­mu­sza­jąc na nim po­słu­sze­ństwo. Pod jed­ną ze ścian sta­ła nie­wiel­ka fi­gur­ka czte­ro­rękie­go Pana Że­la­za. Z ka­żdej z rąk bó­stwa zwi­sa­ły ta­jem­ni­cze amu­le­ty, któ­re po­noć po­ma­ga­ły w nada­wa­niu dzie­łom ko­wa­la nie­zwy­kłych wła­ści­wo­ści. W rogu sta­ła wiel­ka becz­ka z wodą, a obok niej rząd gli­nia­nych dzban­ków i mi­sek na ró­żne sub­stan­cje uży­wa­ne w pro­ce­sach ko­wal­skich.

			– Po­kój temu do­mo­wi – po­wie­dział Mrocz­ny Dzień kła­dąc młot na sto­le.

			Broń, mimo pro­sto­ty, ema­no­wa­ła pew­nym su­ro­wym ma­je­sta­tem. Runy na gło­wi­cy zda­wa­ły się de­li­kat­nie po­ły­ski­wać, jak­by wci­ąż prze­cho­wy­wa­ły echa mocy. Stal była zim­na, a jed­nak mia­ła w so­bie coś, co przy­ci­ąga­ło wzrok i bu­dzi­ło re­spekt.

			– Mu­szę to prze­ro­bić – po­wie­dział, pa­trząc na star­sze­go, bli­sko czter­dzie­sto­let­nie­go mężczy­znę o ra­mio­nach sze­ro­kich jak kło­da drze­wa i dło­niach po­kry­tych siat­ką blizn.

			Ko­wal, zna­ny jako Bur­bar Że­la­zna Pi­ęść, był le­gen­dą wśród kla­no­wych rze­mie­śl­ni­ków i po­mi­mo nik­czem­ne­go wzro­stu bu­dził re­spekt wśród spo­łecz­no­ści. Jego ogo­rza­ła twarz, po­ora­na zmarszcz­ka­mi, zdra­dza­ła lata spędzo­ne w ku­źni.

			– Po­każ mi, co to za cac­ko – mruk­nął ko­wal, pod­no­sząc młot jed­ną ręką i ba­da­jąc go uwa­żnie. – Kra­sno­ludz­ka ro­bo­ta, wi­dzę. Moc­na, do­bra stal. Wy­gląda na to, że drze­mie w nim ma­gia run. Ale je­śli chcesz nim ma­chać jak to­po­rem, trzo­nek trze­ba skró­cić i wy­wa­żyć ina­czej.

			Mrocz­ny Dzień ski­nął gło­wą, a w jego oczach po­ja­wi­ła się iskra fa­scy­na­cji.

			– Masz wol­ną rękę. Zrób z tego coś, co będzie pa­so­wa­ło do mnie – rzu­cił, a jego głos za­brzmiał dziw­nie twar­do.

			Że­la­zna Pi­ęść unió­sł brew, jak­by chciał coś do­dać, ale po­wstrzy­mał się i ski­nął gło­wą.

			– Dam radę. Mu­szę użyć cze­goś wi­ęcej niż zwy­kłe­go ko­wa­dła. Przy­da się tu nie­co sza­ma­ńskie­go urum pu­rum.

			Mrocz­ny Dzień przy­tak­nął. Wie­dział, że mistrz ko­rzy­stał z ma­gii, choć sam ni­g­dy nie uży­wał tego sło­wa. Były to ra­czej ry­tu­ały, któ­re pie­ści­ły stal, wpły­wa­ły na jej ela­stycz­no­ść i trwa­ło­ść, na­da­jąc jej du­szę. Ko­wal miał w so­bie coś z sza­ma­na, a jego warsz­tat pe­łen był ta­jem­ni­czych na­rzędzi i amu­le­tów.

			– Gdy będzie go­to­we, przy­nio­sę to cu­de­ńko bez­po­śred­nio do cie­bie, wo­dzu.

			Mrocz­ny Dzień uśmiech­nął się, wie­dząc, że w rękach Bur­ba­ra młot sta­nie się czy­mś wi­ęcej niż tyl­ko bro­nią. Sta­nie się przedłu­że­niem jego woli, na­rzędziem, któ­re będzie nio­sło ze sobą nie tyl­ko siłę, ale i moc.

			Wy­sze­dł z jur­ty, zo­sta­wia­jąc za sobą dźwi­ęk mło­ta ude­rza­jące­go o ko­wa­dło, któ­ry wy­pe­łniał po­wie­trze jak ryt­micz­ne bi­cie ser­ca.

			△ △ △

			Na­miot do­wód­czy przy­po­mi­nał…
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